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łeczne doIyczyły wyłącznie niektórych jednostek i lokalnych spo-
łeczności, a nie duzych systemów społecznych, takich jak przed-
siębiorstwa, państwa czy instytucje o globalnym zasięgu. Musimy
zaznaczyć, że chodzi nam w szcze1ólności o określony typ działań.
Jest wiele zjawisk społecznych, które zdecydowanie powinny być
rozwiązywane na poziomie lokalnym. Nas interesują jednak te,
które są wazne z punktu widzenia polityki lewicowej - jak zależ-
ność oraz niesprawiedliwość ekonomiczna czy brak rzeczywistej
demokracji. Neoliberalne tendencje doprowadziły do atrofii dzia-
łań, które mogłyby zamienić tę sytuację w sposób trwały i skutecz-
ny - czy|i systemowy. Przenoszenie tych działań do tzw. trzeciego
sektora jest częścią tego procesu".
Następuje zatem prywatyzacja i rozproszenie politycznych ru-
chów społecznych: między innymi poprzez przenoszenie tej prze-
strzeni aktywizmu do trzeciego sektora i legitymizację tego stanu
rzeczy - chodzi o identyfikowanie tzw. społeczeństwa obywatelskie-
go z organizacjami pozarządowymi'8. Jak juz opisywaliśmy, wraz
z neoliberalnymi przemianami (zarówno na Zachodzie, jak i w Pol-
sce) większość cięzaru kosztów pracy opiekuńczej (inaczej - spo-
łecznej reprodukcji) spadła z państwa na gospodarstwa domowe,
z powrotem spychając ,,opiekę" do sfery prywatnej. To samo zada-
nie wypełniają dziś NGO-sy, stanowiąc kobiecą sferę biznesu, ,,opie-
kuńczą stronę systemu". Sytuację pogarsza fakI, że działalność spo-
łeczna identyfikowana jest z filantropią lub działalnością charyta-
tywną - pomoc wykluczonym jest kwestią,,dobrego serca", sprawą
moralności, a nie publicznych instytucji. Dzięki takiemu podejściu
zły stan tej pomocy oraz narastanie problemów społecznych można
zrzlcić na zepsucie moralne - argument wykorzystywany wszędzie
tam, gdzie instytucje religijne mają silny wpływ na społeczeństwo.
Problemy społeczne obywatelek i obywateli powinny wychodzić od
nich samych, w rarnach cyklicznych demokratycznych spotkań na
kazdym poziomie miasta (poczynając od osiedli) tak, aby również
ci wykluczeni/te wykluczone zyskali/zyskały mozliwość, pewność
i umiejętności nacisku na miejskich polityków
27,,Eksperci Rady Indeksu Społeczeństwa Obyłvatelskiego, oceniając dane z różnych
badań, uznali, źe społeczeństwo obyłvatelskie jest wiodącą silą w walce z ubóstwem.
Dzialania społeczeństwa obywatelskiego w tej kwestii spotykają się z szerokim popar-
ciem społecznym i są powszechnie rozpoznawalne (maksymalna ocena w ISO)". Zob.
http:/ /clvicpedla.ngo.p|/x/3523l9 (dostęp: 72 październlka 2OlO).
28 Co więcej społeczeństwo obywatelskie opisywane jest zgodnie z zasadami klasycz-
nego liberalizmu, jest więc nieodłączne od kapitalizmu. Przykładem ilustru.jącym sto-
sunek do zmiany społecznej może być definicja społeczeństwa obpvatelskiego zamie-
szczonana stronie zajmującej się badaniem tegoż:,,Przestrzeń między rodzinąapań-
stwem" - to okreś]enie w dosyć oczywlsty sposób pokazuje ideologiczną pozycję tcj
wy;lowittlzi, lrttp://civicpcdiil l,tgo pl/x/327344 (dostęp: l2 paździcrnika 2010)
Katarzyna Gawlicz, Marcin Starnawski
,,To nie iest życie". Ubóstwo kobiet,
perspektywy pomocy i wyzwania
miejskiego ładu lokalnego na
pr zyl<ł adzie W ałbr zycha
Padają szpitale i wydział oświaty
Gdy za ich godną pracę nie ma zapłaty
Głodówki protesty pielęgniarek
Każdy ucieka stąd jak najdalej
Bo tu nie ma nadziei na lepsze życie
Tu u góry siedzą przy korycie
(Helena Złoch, poetka z Wałbrzycha)
iniejszy artykuł podej muje zagadnienie pr zyczyn, konsek-
wencji i doświadczeń ubóstwa w kontekście społeczno-his-
torycznej dynamiki średniego miasta, którego struktura
i procesy rozwojowe uległy zasadniczej zmianie na skutek neo-
liberalnej polityki okresu transformacji systemowej w latach dzie-
więćdziesiątych ubiegłego stulecia. Kategorią osób żlących w ubós-
twie są tu kobiety - mieszkanki Wałbrzycha. Jakościowe badania
przeprowadzone w sierpniu 2009 roku' miały na celu identyfikację
głównych problemów społecznych w perspektywie osób dotknię-
tych ubóstwem, sposobów rozumienia własnej sytuacji przez te
osoby, działań podejmowanych przez nie na rzecz zmiany swojego
połozenia, a takze analizę instytucjonalnych uwarunkowań ubós-
twa i mozliwości jego pokonania. Kobiety, jako z jednej strony kul-
turowo usytuowane w pozycji opieki i dbałości o przetrwanie ro-
dziny i sprawne funkcjonowanie gospodarstwa domowego, z dru-
giej zaś mające z tego powodu oraz w wyniku barier dyskryminacji
mniejsze niż mężczyźni rnozliwości emancypacji poprzez rynek
pracy najemnej, wydają się szczególnie narazone na negatywny
wpływ społeczny, ekonomiczny i psychologiczny ubóstwa. Cele pre-
I Badania realizowane były w ramach szerszego projektu Think Tanku Feministycznego
1lt. ,,Valorizillg l,tlcitl Knowledgcs. Roundtable on Poverty with Women''. RobocŻa
wersjit rltlltlrltl llr;tlącll 1ltltlstitwą rrilriojszcgo nrtykultl zob.: htt|.l://www.ekologiasztLlka
;lll1rll/ktllliety lllrtlslwtl witlllrzytll1,1xll'(rlrlstq;l: l2 1lłźtlzicrllik;r 20l0).
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W ałbr zy ch - społeczno-ekonomiczny
kontekst miejsca
2 Clrarlcs Wright Mills, Wyobruźnil soc.jobgicznu, tlrtln. Marla l]tlcholc, Wytl;twtriclwtl
N;ltlktlwt, |'WN, W;ttszltwll 2()()7, s 5,],
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wyższych w Polsce, populacja Wałbrzycha zmalała w ciągu kilku-
nastu lat o blisko 20 tys. Jeszcze w 1991 roku miasto liczyło ponad
141 tys. mieszkańców.
Historycznie Wałbrzych był ośrodkiem przemysłowym. Do
głównych 1ałęzi plzemysłu nalezały: górnictwo, koksownictwo
i produkcja porcelany, a także m.in. przemysł tekstylny. Do począt-
ku lat dziewięćdziesiątych gospodarka regionu opierała się na wy-
dobyciu węgla kamiennego. Choć wałbrzyskie zasoby stanowiły
jedynie 3 proc. złóż całego kraju, ich zlaczenie wiązało się z róż-
norodnością odmian węgla występujących na tym obszarze, przy-
datnych zwłaszcza do wyrobu koksu hutniczego i odlewniczego'.
W latach osiemdziesiątych na terenie Wałbrzycha działały trzy ko-
palnie wchodzące w skład Dolnośląskiego Zagłębia Węglowego.
W połowie ostatniej dekady PRL zainicjowano budowę nowoczes-
nego szybu ,,Kopernik", mającego połączyć istniejące kopalnie w je-
den system wydobywczyn. Decyzję o przerwaniu budowy szybu
podjęto na dziewięć miesięcy przed jego ukończeniem zaplano-
wanym na i995 rok. Decyzja ta była związala z szerszym pro-
gramem całkowitego zamknięcia kopalń w regionie wałbrzyskim.
Podstawą likwidacji przemysłu węglowego w Dolnośląskim Zagłę-
biu Węglowym była uchwała Rady Ministrów z 23 października
l990 roku, powołująca Pełnomocnika ds. Restrukturyzacji Regionu
Wałbrzyskiego. Już 15 listopada kopalnie postawiono w stan likwi-
dacji, której zakończenie zaplanowano na koniec roku 1995. Zwraca
się uwagę na niejasne okoliczności polityczne tego kroku, który
oficjalnie uzasadniano,,rachunkiem ekonomicznym". Decyzja spe-
cjalnej komisji powołanej w październiku 1990 roku do oceny opła-
calności dalszego wydobycia zapadła zaledwie w siedem dni, a nie-
oficjalnie mówi się o politycznym rewanzu liberalnych elit pierw-
szych rządów,,postsolidarnościowych" na sprzyjającym władzy
PRL regionie określanym Czerwonym Zagłębiem'. Tło polityczne
tych wydarzeń przybliża T. Dudź:
] Większość informacji o sytuacji Zaglębia Wałbrzyskiego podajemy za: Agnieszka
Brytan, Lech ,,Lele" Przychodzki, Fabryka ludzkich śmieci,,,Kwartalnik Elbląski Tygiel"
2006, nr 7 (42),http://www.infopo1.1t/pl/naujienos/detail.php?ID:994 (dostęp: 7 lu-
tego 20l0).
4 Efektywność wydobycia miała dzięki nowemu systemowi technologicznemu wzrosnąć
o 30 proc. Por. Tadeusz Dudź, Biedaszyby mmiast Kopernika, http://zgorzelec.naszemia-
sto.pllwydarzenia,/35577O.html (dostęp: 7 lutego 20l0).
5 Jeden z walbrzyskich inżynierów komentował to tak: ,Jeżeli wspomniana grupa w cią-
gu siedmiu dni dokonała tak potężnej analizy: zloża, zatrudnienia, możliwości wydoby-
cia, kclszttiw, ogólncj ekonomii - toja sobie nie wyobrażam realności takich ocen.Jest
ltl jctlllr z ;ltxlslllw, dzit;ki którynl uważam, że to jest bezsens, że to tylko przykrywka
rl;litlii tclirl;lr,s;xlltl ;xll llecyzjt., kttirc i tirk i tak wcześlliei zapadly". Cyr. za: Agnicszka
l}ryl;lll, l tl ll ,,l clr"' |'l.,yr Ilrlrlzki, /,itlllyltlt
145
146 Kat.lrzylla Gawlicz, Marcin Starn.lwski ,Jo nie iest życie"- Ubóstwo kobiet.,,
Po wyborach w czerwcu 1989 roku do władzy w kraju doszły inne siły po-
lityczne. Dolnośląscy górnicy nie rnieli swojej reprezentacji w Sejmie. Jeszcze
w czasie kampanii [w 1989 r.] [...] późniejszy senator, prof. Włodzimierz Bo-
jarski nie ukrywał swoich pomysłów likwidatorskich wobec Dolnośląskiego
Zagłębia. Gorącym orędownikiem jego likwidacji okazał się późrriejszy poseł
Jan Lityński, a także liczni członkowie gabinetów premierów: Mazowieckiego
i Bieleckiego, odwiedzający Wałbrzych6.
Likwidacja przemysłu wydobywczego spowodowała znaczny
spadek ogólnej liczby zatrudnionych w Wałbrzychu: z ponad 58 tys.
w 1989 roku do 35 tys. siedem lat później. W jednym tylko roku
1994 z kopalń zwolniono niemal8 tys. górników. Sytuację w mieś-
cie i regionie po kilku latach kapitalistycznej transformacji tak opi-
suią autorzy artykułu na temat historii wałbrzyskiego górnictwa:
Alkoholizm, bezrobocie, wzrastaiąca przestępczość i ulegająca dewastacji se-
cesyina substancja mieszkaniowa, którą niebawem podtopią [...] wody z za-
lanych kopalń, żebrzące przed sklepami dzieci i absolutny marazm - to dzisie-
jsza wizytówka Wałbrzycha. Do tego, podobnie jak w całym kraju, bezprawie
pozostałych na rynku, niewielkich pracodawców [...]7.
W całym regionie Zagłębia:
[...'] najtrudniejszym był rok 1994, kiedy liczba szuka|ących pracy na 31 grudnia
wynosiła 87 240 osób. Potem zanotowano .iei system aIyczny spadek. Z końcem
września 1998 roku naliczono 49 867 zarejestrowanych bezrobotnych. Wobec
braku propozycji ze strony władz ludzie po prostu opuszczają region. 3 tys,
obpvateli wymeldowano z samego Wałbrzycha w ostatnim kwartale roku 2004!8,
Na skutek zaistnienia bezrobocia strukturalne80 oraz rosną-
cego ubóstwa około roku 2001 lub wcześniej pojawili się w Wał-
brzychu biedaszybnicy, na własną rękę (,,nielegalnie") i prymityw-
nymi metodami wydobywający węgiel w dostępnych miejscach
w okolicznych lasach i na polach. Organizacja, a właściwie samo-
organizacja pracy w biedaszybach opiera się na kilkuosobowych
brygadach kopiących w samodzielnie wydrązonych,,dziuplach"
sięgających kilku-kilkunastu metrów w 8łąb ziemi. Wydobywany
w ten sposób surowiec jest przeznaczany na uźytek własny lub na
sprzedaż. Liczba pracujących w biedaszybach w szczytowym mo-
mencie osiągnęła nawet 2,5 tys. osób, skupiając w części byłych
górników a w okresie wakacyinym obejmując równiez dzieci, Nie-
bezpieczne warunki ,,dzikiego" wydobycia przyczynlły się do śmierci
kilku osób. Ze względu na niezgodność tej praktyki z prawem (za-
soby od pół metra w 8łąb ziemi są mieniem państwowym) bieda-
6 Tadeusz Dudź, Biedaszyby...
7 Agnieszka Brytan, [.ech ,,Lele" Przychodzki, Fabr1ha..., l amze.
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szybnicy doświadczają represji ze strony policji i straży miejskiej
w postaci mandatów, innych kar pienięznych i wyroków więzienia
w zawieszeniu. Odnotowywano też przypadki pobić pracowników
biedaszybów przez ,,nieznanych sprawców"9. W ostatnich latach
odbywały się w Wałbrzychu demonstracje i strajki osób pracują-
cych w biedaszybach, zdarzały się aresztowania przywódców tych
protestów. W lutym roku 2004 powstał Społeczny Komitet Obrony
,,Biedaszyby", kilka miesięcy późnie,1 przekształcony w Stowarzy-
szenie ,,Biedaszyby".
W czasie prowadzenia badań, pod koniec sierpnia 2009 roku,
w powiecie wałbrzyskim zarejestrowanych było 11,3 tys. bezrobot-
nych, co daje stopę bezrobocia na poziomie 16,9 proc. Jest to wskaźnik
wyższy od stopy bezrobocia zarówno na poziomie kraju (10,8 proc.),
jak i na poziomie województwa dolnośIąskiego (11,7 proc.). W ro-
ku 1997 utworzono jako spółkę z o.o. (z większościowym udzia-
łem Skarbu Państwa) Wałbrzyską Specjalną Strefę Ekonomiczną
,,INVEST-PARK". W ramach funkcjonowania strefy, która ma dzia-
łać do roku 2020, inwestorzy mogą korzystać z pomocy publicz-
nej pokrywającej nawet 40-50 proc. kosztów w formie zwolnienia
z podatku dochodowego. Obecnie na terenie WSSE (obejmującej
38 podstref, z czego 23 na terenie województwa dolnośląskiego,
w tym sam Wałbrzych) działa 88 firm z kilkunastu krajów. W roku
2008 na inwestycje w WSSE zdecydowało się 37 firm. Nakłady in-
westycyjne w 2008 roku wyniosły 9,63 mld złotych. Główne sek-
tory zatrudnienia w Wałbrzychu to obecnie przemysł motoryzacyj-
ny (m,in. Toyota w ramach WSSE), przemysł ceramiczny, szklar-
ski, włókienniczy (m.in. Camela SA), nraszynowy i metalowy,
a takźe Wałbrzyskie Zakłady Koksownicze ,,Victoria" SA (w ra-
mach zakładu pracuje jedyna pozostała koksownia), Na terenie
Wałbrzycha działaj ą trzy fabryki porcelany ;,,Kr zy sztof',,,Wałbrzych "
i ,,Ksiąz". Ta ostatnia w 2004 roku została postawiona w stan likwi-
dacji, co stało się przyczyną masowych zwolnień pracowników.
Niedawno ogłoszono także upadłość fabryki ,,Krzysztof". Sytua-
cja w sferze zatrudnienia w Wałbrzychu wydaje się zatem dość nie-
jednoznaczna. Z jednej strony ostatnie lata przyniosły napływ in-
westycji, z drugiej stlony jednak liczba miejsc pracy oraz warunki
płacowe tylko częściowo zaspokajają potrzeby byłowo-konsump-
cyjne lokalnej społeczności nie przyczyniają się do redukcji po-
ziomu bezrobocia ponizej średniego odsetka w kraju czy w woje-
wództwie. Z kolei uprzywilejowana pozycja podmiotów komercyj-
nych prowadzących działalność w ramach WSSE moze rodzić pyta-
nia o to, jak duża część wydatków publicznych w Wałblzyclltl llic
, l amze.
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jest realizowana ze względu na ograniczone wpływy podatkowe od
inwestorów ze Strefy.
Poza wysokim poziomem bezrobocia jednym z najważniej-
szych problemów w Wałbrzychu jest sytuacja mieszkaniowa: nie-
odpowiednie warunki w mieszkaniach komunalnych (brak łazie-
nek i toalet, budynki nieremontowane od dziesięcioleci, wilgoć)
oraz brak mieszkań socjalnych. Czas ocze|<lwania na mieszkanie
socjalne wynosi kilka lat (rocznie do uzytku oddawanych jest około
60 mieszkań), a lista oczekujących liczy prawie 400 osób. Jedno-
cześnie w mieście istnieje pewna liczba lokali niezamieszkanych
(część z nich to mieszkania w budynkach wycofanych z uzytko-
wania ze względów bezpieczeństwa).
Wobec ograniczonej mozliwości uzyskania mieszkania socjal-
nego w Wałbrzychu pojawiło się zjawisko samowolnego zajmowania
pustostanów. Obecnie w ten sposób zajętych jest około 360 miesz-
kań'n. 30 sierpnia 2007 roku Rada Miejska Wałbrzycha podjęła
uchwałę w sprawie przyjęcia Regulaminu przeciwdziałania samo-
wolnym zajęciom wolnych lokali wchodzących w skład zasobu
gminy, a 22 slycznia 2008 roku weszło w zycie zarządzenie Prezy-
denta Miasta Wałbrzycha w sprawie przyjęcia tegoż regulaminu".
Zobowiązywał on zarządców budynków w których znajdowały się
samowo]nie zajęte mieszkania, między innymi do nakładania kar-
nych czynszów za bezumowne zajmowanie mieszkania oraz do
podjęcia działań mających na celu uniemozliwienie lokatorom ko-
rzystania z urządzeń dostarczających media. Na mocy tego regu-
laminu w kwietniu 2008 roku władze miasta przystąliły do odci-
nania dostępu do mediów w samowolnie zajętych mieszkaniach,
w tym zajmowanych przez rodziny z maĘmi dziećmi. Dla kilku-
nastu kobiet zajmujących takie lokale w dzielnicy Biały Kamień
pozbawienie dostępu do wody i prądu stało się impulsem do roz-
poczęcia protestu. Kobiety prowadziły tygodniowy protest głodo-
wy w siedzibie Wspólnoty Samorządowej Biały Kamień-Konradów.
Akcji tej towarzyszyły demonstracje uliczne oraz próby rozmów
zwładzami miasta. W rezultacie w mieszkaniach przywrócono do-
stęp do mediów, a władze zobowiązały się do wypracowania roz-
wiązania problemu mieszkań.
l0 M. Sośnicka-Dzwonek, ,,Dzihie" lohatorki zawiesily broń, ,,Nowe Wiadomości Wał-
brzyskie", http,//www.nww,pllindex.php?option=com content&task:view&id:123
83&Itemid:57 (dostęp: 7 lutego 2010).
l] Por. www.mzbwalbrzych.pllstrony/informator_09.htm (dostęp: 7 lutcgo 2010); http://
miasto.walbrzych.siscoinfo,/?uchwaly:]&gicl=3835&idr:O&rejestr=O&print=l (1tl-
stqp: 7 Itltt,go 2Ol0)
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Metodologia i próba badawcza
Przy konstruowaniu projektów działafl Da rzecz zwalczania ubós-
twa rzadko bierze się pod uwa8ę doświadczenia i opinie osób ubo-
gich. Tymczasem, jak twierdzą autorzy opracowanego przez Bank
Światowy raportu Can Anyone Hear t]s? Voices from 47 Countries,.
[...] aby wypracować skuteczne strate8ie ograniczania ubóstwa, należy zro-
zumieć ubóstwo z perspekryłuy osób biednych oraz zbad,ać nakładające się na
siebie bariery, które muszą pokonać biedne kobiety i mężczyźni, a z których
wiele związanych jest ze społecznymi normami, wartościami oraz określanymi
przez instytucje rolami i zasadami, niemożliwymi do kontrolowaniaptzez jed-
nostki|2.
Wychodząc z takiego założenia, badania Banku Światowego
nad ubóstwem były prowadzone z wykorzystaniem metod uczest-
niczących, które pozwoliły zrozumieć ubóstwo z punktu widzenia
osób jego doświadczających, a takźe tych, które podejmują decyzje
i działania wpływające na poziom i zakres ubóstwa - rządów róż-
nych szczebli, społeczeństwa obywatelskiego, lokalnych elit". Co
istotne, ubóstwo badano w kontekście instytucji, co wiązało się
z dostrzeżeniem kluczowej roli, jaką odgrywają one w zyciu osób
biednych, odpowiadając na ich potrzeby lub je ignorując. Uwzględ-
niono wiele instytucji, z którymi stykają się ubodzy: agencje rządo-
we, instytucje finansowe, organizacje pozarządowe, a takze rodzi-
ny i gospodarstwa domowe, próbując zidentyfikować ich znaczenie
dla doświadczania ubóstwa przez osoby nim dotknięte'n.
Takie podejście stało się inspiracją dla badań nad ubóstwem
kobiet przeprowadzonych w 2009 roku przez Fundację Ekologia
i Sztuka im. Tomka Byry na terenie Wałbrzycha, Krosna i na obsza-
rach wiejskich województwa świętokrzyskiego. W niniejszym tekś-
cie opieramy się na materiałach uzyskanych podczas badań w Wał-
brzychu. Celem było zrozumienie, jak kobiety mieszkające na ob-
szarach dotkniętych masowym bezrobociem doświadczają ubós-
twa, jak sobie z nim radzą oraz jakie widzą możliwości i warunki
wyjścia z ubóstwa, a takze wskazanie prawdopodobnych instytu-
cjonalnych przyczyn powodujących, że jednostki znajdują się w sy-
tuacji ubóstwa. Koncentracja na kobietach wynikała z założenia, że
- jako osoby ze względu na kulturowe i społeczne uwarunkowa-
nia w największym stopniu odpowiedzialne za utrzymanie rodziny
|1Dccpa Narzryirn i in,, Can Anyone Hear IJs? Voices from 47 Countries, Poverty Croup,
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i zapewnienie jej przetrwania - w szcze1óll|y sposób doświadczają
one ubóstwa.
W trakcie dwóch v,lyjazdów terenowych w sierpniu 2009 roku
przeprowadzono osiem wywiadów pogłębionych z mieszkankami
wałbrzyskiej dzielnicy BiaĘ Kamień, w wieku od27 do 61 lat. Wśród
respondentek była jedna osoba pracująca, trzy samotnie wychowu-
jące dzieci, dwie na rencie inwalidzkiej, jedna bezdomna. Trzy
kobiety należały do społeczności romskiej. Jedna kobieta miała
wykształcenie średnie, dwie - zawodowe, trzy - podstawowe, a dwie
nie miały zadnego wykształcenia i były niepiśmienne. Przeprowa-
dzono również rozmowy z zastępcą dyrektora Miejskiego Ośrodka
Pomocy Społecznej, pracownicą Wydziału Edukacji i Spraw Spo-
łecznych Urzędu Miasta oraz z radnymi Wspólnoty Samorządowej
Biały Kamień - Konradów. Wywiady uzupełniła obserwacja sytuacji
mieszkaniowej (stanu techniczno-sanitarnego budynków mieszkal-
nych i ich zaplecza) w dzielnicy Biały Kamień, przeprowadzona
z udziałem mieszkaj ącego w dzielnicy socj olo ga.
Większość uczestniczek badań w momencie przeprowadzania
wywiadów utrzymywała się z róznego rodzaju zasiłków, świadczeń
socjalnych lub rent. Tylko jedna pracowała zawodowo.
Joanna ma 38 lat i troje dzieci (20lat, 2lata i rok). Najstarszy
syn studiuje w Poznaniu, dwoje młodszych dzieci wychowuje sa-
ma. Utrzymuje się ze świadczeń na dzieci oTaz z zasiłku rodzin-
nego. Stara się o alimenty. Nie jest w stanie podjąć pracy, gdyz nie
ma opieki dla dzieci. Skończyła liceum ogólnokształcące, ma 13 lat
stazu pracy, z te1o 10 lat pracowała w dziale turystyki na Zamku
Książ oraz dwa lata na plantacji tytoniu w Niemczech, Obecnie
mieszka w samowolnie zajętym mieszkaniu (zły stan techniczny,
niszczejący sufit i ściany), składającym się z dwóch pokoi, ztego
jeden z kuchnią, bez łazienki i ubikacji.
Ewa ma 34lata, samotnie wychowuje troje dzieci (14 lat, 10 lat,
2lata). Od pięciu lat jest bezdomna,'mieszka u znajomych. Bez-
skutecznie stara się o mieszkanie socjalne. Utrzymuje się z renty
socjalnej z ZUS (którą otrzymała po tym, jak została potrącona
przez ciężarówkę) w wysokości około 500 złotych olaz z alimen-
tów na najmłodszą córkę (300 zł). Ojciec dwóch starszych córek
zmarł w wieku 30 lat. Ani Ewa, ani dzieci nie mają prawa do renty
po nim. Ma podwójne wykształcenie zasadnicze zawodowe: kra-
wieckie i fryzjerskie, które zdobyła, wychowując się w domu dziec-
ka. Jako fryzjerka pracowała dwa i pół roku, jako krawcowa rok. Po
wyjściu z domu dziecka opiekowała się starszą kobietą, z którą
mieszkała w Wałbrzychu. Po jej śmierci pracowała w zieleni miej-
skiej i szaletach. Obecnie chciałaby podjąć pracę, ale nie moze,
gdyżgrozi jej kara pienięzna.
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Anna ma 27lati dwoje dzieci (5 lat i 8lat). Skończyła szkołę
podstawową. Utrzymują się z zasiłku chorobowego męza (800-
-900 zł), chorującego na cukrzycę i obrzęki nóg. Szuka pracy, ale
dotychczas dostawała bardzo złe oferty (za 250-400 zł miesięcz-
nie). Wcześniej krótko pracowała w fabryce oraz sprzątała ulice. Ze
względu na brak dostępu do opieki nad dziećmi miała jednak ogra-
niczone moźliwości podjęcia pracy. Mieszka w samowolnie zaję-
tym mieszkaniu składającym się z pokoju z kuchnią, bez łazienki
i z ubikacją na korytarzu (w bardzo złym stanie). Obecnie nie ma
zameIdowania.
Irena ma 61 lat i trzy córki przeby,wające od kilku lat za granicą
na studiach. Skończyła szkołę podstawową. Zajmowała się głównie
opieką nad dziećmi, tylko czasem miała dorywcze prace, nie ma
więc uprawnień do emerytury. Utrzymuje się z renty inwalidzkiej
w wysokości 440 zł, dostaje takze zwrot części kosztów lekarstw.
Mieszka z byłym męzem, alkoholikiem i sprawcą przemocy. Mie-
szkanie składa się z dwóch pokoi z kuchnią i łazienką. Stara się
o mieszkanie socjalne, zeby nie mieszkać z byłym męzem - jak
dotąd bez powodzenia.
Dorota ma 35 lat i jedno dziecko (13 lat). Pracuje w fabryce LG
pod Wrocławiem, do której codziennie dojezdza. Jest to praca tym-
czasowa, umowy podpisywane na miesiąc zawiera z nią firma po-
średnictwa pracy. Zarabia ok. 1000-1200 zł. Zamierza zacząć stara-
nia o uzyskanie alimentów na syna. Mieszka z synem w ośrodku
Markotu, w bardzo małym pokoju, po tym jak wyprowadziła się od
konkubenta. Skończyła zasadniczą szkołę zawodową ceramiczną
w Szczawnie Zdroju. Zaraz po szkole zaczęła pracę. Pracowała
w fabryce nalezącej do F.P. Ksiąz. Pracowała tam do 2004 roku, do
ogłoszenia upadłości firmy. Później rok była na zasiłku, a następnie
podejmowała różne prace, w tym na czarrro oraz w fabryce porce-
lany ,,Krzysztof".
Teresa ma 56 lat i jest Romką. Nie ma dzieci. Zyje zrenty zZUS
(ma trzecią grupę inwalidzką) w wysokości 460 zł. Otrzymuje tez
zasiłek z opieki społecznej (20-30 zł), dodatek mieszkaniorvy oraz
niewielką kwotę na zakup węgla. Od 23 lat choruje na astmę. Obec-
nie ze względu na stan zdrowia nie jest w stanie pracować. Wcześ-
niej pracowała w różnych miejscach: w fabryce butów w Kamien-
nej Górze (przy taśmie i jako sprzątaczka), w zieleni miejskiej,
w ADM. W sumie przepracowała 17 lat, co nie daje jej uprawnień
do emerytury. Chodziła tylko do pierwszej klasy szkoły podstawo-
wej, której nie ukończyła, gdyż musiała zajmować się młodszym
rodzeństwem. Mieszka sama w mieszkaniu przydzielonym przez
miasto, na drugim piętrze. Mieszkanie składa się z pokoju z kuch-
nią, bez łazienki i tlbikacji (toaleta na parterze).
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lwona ma 39 lat, równiez jest Romką. Ma dwoje dzieci
(14 i 10 lat). Utrzymują się z jej renty socjalnej (około 500 zł) oraz
renty męza, który pracował, ale obecnie choruje. W sumie otrzy-
mują około 1500 zł. Mają bardzo duże wydatki na lekarstwa dla
męża oraz utrzymanie mieszkania. Mieszka w dość duźym, dwu-
pokojowym mieszkaniu, bez łazienki i ubikacji (toaleta w budynku
po drugiej stronie ulicyJ. Mieszkanie jest wysokie, więc trudne do
ogrzania. Nigdy nie pracowała zawodowo. Ma problemy z oczami
i nie wolno jej wykonywać żadnej cięzkiej pracy. Nie chodziła do
szkoły - jej mama pracowała, a ona musiała zajmować się dziećmi.
Jolanta ma 47 lat, takze na\eży do społeczności romskiej. Ma
pięcioro dzieci (w wieku 22, 2I, 16, 14, 13 i 4 lata), w tym troje
niepełnosprawnych. Czworo dzieci ciągle jest na jej utrzymaniu.
Dostaje zasiłek pielęgnacyjny i rodzinny, w sumie 760 zł, dodatko-
wo czasem 100 zł innego zasiłku z opieki społecznej. Mąz nie pra-
cuje, nie otrzymuje tez zadnych świadczeń. Ukończyła sześć klas
szkoĘ podstawowej, przez rok chodziła tez do szkoły fryzjerskiej.
Pracowała w róznych miejscach w sumie 14 laI; przerwała pracę,
gdy dowiedziała się, że jej dzieci są chore. Nie ma uprawnień do
emerytury i renty. Mieszkają (obecnie osiem osób) w pokoju z kuch-
nią, 34 m',bez łazienki, z ubikacją na korytarzu.
Przyczyny znalezienia się w trudnej sytuacji
materialnej
Utrata pracy, trudności ze znalezieniem nowej pracy,
nisko płatna praca
Podstawową przy czynątrudności ekonomicznych badanych kobiet
jest brak pracy. Moze się to wiązać zarówno z utratą pracy przez
nie same (w wyniku rozvńązania zakładu pracy lub zwolnienia
w czasie restrukturyzacji, po urodzeniu dziecka itp.) oraz z nie-
moźnością znalezienia nowej, jak i z utratą pracy przez innego człon-
ka rodziny, zwłaszcza męża, którego dochody stanowiły podstawę
utrzymania rodziny.
W Wałbrzychu trudności z pracą, a także generalny spadek po-
czlcia bezpieczeństwa egzystencjalnego i jakości życia wiążą się
w duzym stopniu z likwidacją kopalń węgla kamiennego. Wspomi-
nając okres w jej życiu, kiedy zyło jej dobrze, Anna przywołała
czasy dzieciństwa:
Ojciec pracował na kopalni, to i były pieniądze, to i ojciec świnie hodował, kury
Kiedyś to byĘ takie czasy. Nie wiem, ile to lat temu było, 84-85 rok. I starczało,
Katalzyna Gawlicz, Marcin Starnawski ,,To nie jest życie". Ubóstwo kobiet...
i nas była dziewiątka w domu, i mói oiciec jeden pracował, i starczało. No na-
prawdę, kiedyś to inaczej się żyło. Ateraz? Gdy kopalnie zamknęIi to wszystko,,.
Ludzie przecież pracę postracali, Co z tego, że oni wyprawki dali, ale z cze1o
to później żyć da\ej? Od tamtej pory tak zaczęło się wszystko komplikować.
Z pracy w górnictwie utrzymywała się znaczna część gospo-
darstw domowych w Wałbrzychu, Po zniknięciu głównego praco-
dawcy możliwości znalezienia zatrudnienia znacznie zmalały.
Część mieszkańców Wałbrzycha dojeżdża do pracy w innych miej-
scowościach, jak jedna z naszych respondentek, która pracowała
w fabryce w okolicach Wrocławia (ok. 70 km od Wałbrzycha). Za,
trudniana przez firmę pośrednictwa pracy, miała jedynie czasowe
umowy o pracę, odnawiane co miesiąc. Zakład pracy zapewniał
transport zWałbrzycha, ale musiaławyjeżdżać o czwartej rano.
Dla niektórych respondentek problemy ze znalezieniem pracy
wiązały się z brakiem opieki nad małymi dziećmi. W Wałbrzychu
istnieją jedynie cztery publiczne przedszkola (w dzielnicy BiaĘ Ka-
mień nie ma żadnego publicznego; działa jedno przedszkole nie-
publiczne). Anna i Joanna, obie mające dzieci wymagające opieki,
próbowały bez powod,zenia zapisać dzieci do przedszkola. Gdyby
nawet udało irn się zdobyć miejsce w przedszkolu dla dziecka, nie
jest pewne, czy byłyby w stanie je opłacić: Anna zauważyła, że
koszt pobytu dziecka w przedszkolu (ok. 250 zł) jest bardzo wyso-
ki". Nie mogąc |iczyć na wsparcie rodziny w zakresie opieki nad
dziećmi, jak również nie będąc w stanie pozwolić sobie na opła-
canie prywatnej opiekunki, nie miały możIiwości podjęcia pracy
zarobkowej. Obecnie z powodu choroby mąz Anny nie pracuje, co
przyczytllło się do znaczne1o pogorszenia sytuacji ekonomicznej
całej rodziny, Przebywający w domu mąz mógłby zająć się dziećmi,
dzięki czemu Anna mogłaby zacząć pracować zarobkowo, jednak
mimo ciągłych poszukiwań nie udaje jej się znaleźć pracy (,,Jest
ciężko, ale chodzę, staram się, zeby jakąkolwiek pracę zŁapać",jak
mówi), W okresie, gdy prowadziliśmy badania, czekała na infor-
mację z firmy, w której starała się o placę sprzątaczki na umowę
zlecenie za 1200 zł miesięcznie.
wszystkit,h tlzicci w wicktt ;lrzt,tIszkollryltl.
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Problemy zdrowotne
Podobnie jak w przypadku utraty pracy, problemy zdrowotne za-
równo samych kobiet, jak i ich rodzin mają duzy wpływ na sytuację
materialną gospodarstw domowych, w których żyją. Po pierwsze,
choroba utrudnia lub wręcz uniemozliwia pracę zawodową (jak
w przypadku męza Anny, głównego zywiciela rodziny), przez co
radykalnie spadają dochody w gospodarstwie domowym. Po dru-
gie, choroba ozllacza zwiększone wydatki. Wiele respondentek
podkreślało, że realizacja recept pochłania znacznączęść ich zaso-
bów finansowych. W efekcie chorujące kobiety nie są w stanie po-
zwo|ić sobie na zakup odpowiedniej ilości zywności.
Na pogorszenie sytuacji mateńalnej gospodarstwa domowego
nra takze vĘływ choroba dzieci, skłaniająca kobiety do rezygnacji
zpracy w celu zajęcia się dzieckiem wymagającym opieki. Tak było
w przypadku Jolanty, która przestała pracować, gdy dowiedziała
się, że troje jej dzieci jest chorych.
Sytuacja rodzinna
W przypadku kilku naszych respondentek radykalne pogorszenie
się warunków życia wiązało się z ich sytuacją rodzinną, w tym
zwłaszcza relacjami z ojcem lub męzem/partnerem. ,,Mama zmar-
ła, tata zamienił się na mniejsze mieszkanie, a ja musiałam to mie-
szkanie opuścić", jak powiedziała Joanna. Historia Anny była po-
dobna: ,,On lojciec] powiedział, ze jego to nie interes$e. Założyłam
sobie rodzinę, mam sobie znaleźć mieszkanie. I praktycznie zo-
staliśmy na pastwę losu, bez mieszkania". Nie mając szans na mie-
szkanie socjalne (na przykład podania Anny wcześniej odrzucano
ze względu na zbyt duzy metraz mieszkania rodziców) oraz środ-
ków na wynajęcie mieszkania na wolnym rynku, obie kobiety zde-
cydowały się samowolnie zająć opuszczone mieszkania.
Sytuacja Doroty skomplikowała się, gdy odeszła od byłego
konkubenta. Pozbawiona dachu nad głową, nie mogąc pozwolić
sobie na wynajęcie mieszkania, mieszkała z trzynastoletnim synem
,,po bramach", przenosiła się ,,z ośrodka do ośrodka", przez trzy mie-
siące przebywała w ośrodku interwencyjnym dla ofiar przemocy,
a w końcu zamieszkała w ośrodku Markot (,,W Markocie mam pokoik
dwa na dwa, tak ze to dla mnie jest tragiczna sytuacja", jak powie-
działa). Trudności, z jakimi boryka się Jolanta, również częściowo
wynikają z jej sytuacji rodzinnej; jej mąż, alkoholik stosujący prze-
moc, nie pracuje, nie ma zadnych dochodów i nie troszczy się o ro-
dzinę. Cięzar utrzymania licznej rodziny w pełni spoczywa lla Jo-
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lancie, która też jest zmuszana do opuszczenia wraz z dziećmi mie-
szkania, uciekając przed agresywnym męzem. Chciałaby wziąćroz-
wód, ale zdaje sobie sprawę, ze nie będzie miała gdzie mieszkać.
W jej przypadku wyraźnie widać, jak obciązenia wynikające z ko-
nieczności zapewnienia swoim bliskim warunków do życia splatają
się z brakiem poczucia fizycznego i emocjonalnegobezpleczeństwa.
Nieodpowiednie działanie instytucji publicznych
Sposób działania instytucji publicznych jest kolejnym powodem
ubóstwa i społecznego wykluczenia kobiet i ich rodzin. Jest to szcze-
gólnie Wraźne w przypadku kobiet doświadczających przemocy.
Ich doświadczenia jednoznacznie pokazują, że instytucje publiczne
- policja, sądy, ośrodki pomocy społecznej - nie gwarantują im
bezpieczeństwa, wsparcia finansowego umozliwiającego utrzyma-
nie rodziny (szczegóInie istotne w przypadku osób takich jak Jo-
lanta, która nie jest w stanie podjąć pracy, a na pomoc męża nie
może|iczyć), a przede wszystkim dostępu do mieszkania. W rezul-
tacie kobiety wraz z dziećmi są zmuszone albo do przebywania
w domu razem ze sprawcą przemocy, co wiąże się z zagrożeniami
dla ich zdrowia fizycznego i psychicznego, albo do zamieszkania
w przytułku lub ośrodku dla ofiar przemocy.
Problematyczny jest także sposób przyznawania i wypłacania
zasiłków. Joanna od kilku miesięcy stara się o uzyskanie alimen-
tów. Jak mówi: ,,Ich [urzędników] to nie interesuje, że nie mamy co
jeść. Mam czekać i koniec". Z kolei Ewa od kilku lat bezskutecznie
zabiega o uzyskanie mieszkania socjalnego. Jako osoba bezdomna
spełnia podstawowe kryterium brane pod uwagę przy przydzielaniu
takiego lokalu. Jednak, jak mówi, cały czas przesuwa się na dalsze
miejsca w kolejce oczekujących: w kwietniu była osiemdziesiąta szós-
ta na liście, w sierpniu - sto dziewięćdziesiąta ósma. ,,Ja nie jestem
ważna z dziećmi", mówi, i dodaje, że ,,na nich [urzędników] nie ma
prawa". Niejednoznaczna jest takze praktyka karania osób odma-
wiających przyjęctabardzo niekorzystnych ofert pracy poprzez ode-
branie im praw do zasiłków. Kwestie dotyczące działania instytucji
publicznych zobowiązanych do udzielania pomocy osobom ubo-
gim omawiamy szerzej w dalszej części tekstu.
Doświadczanie ubóstwa
Codzienne doświadczenia uczestniczek badań, wynikaiące z życia
w ubóstwie, szczeg,ólltie silnie przejawiają się w cz.terech aslrek-
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tach: sytuacji mieszkaniowej, braku mozliwości zaspokojenia po-
trzeb własnych, niemożności realizacji potrzeb dzieci, a takze kon-
dycji zdrowotnej będącej zarówno częściową przyczyną, jak i skut-
kiem ubóstwa.
warunki mieszkaniowe
Trudna sytuacja mieszkaniowa to jeden z podstawowych tematów
przewijających się w wypowiedziach uczestniczek badań. Wszyst-
kie kobiety i ich rodziny mieszkają w lokalach o bardzo niskim
standardzie: w większości niewielkich (jedynie Iwona ma duże, wy-
sokie mieszkanie, co jednak wiąze się zbardzo dużymi wydatkami
na oglzewanie, z kolei gospodarstwo domowe Jolanty to osiem osób
mieszkających na powierzchni 34 l:n-) i zniszczonych (niedomy-
kające się, nieszczelne okna, odpadający tynk, wilgoć, woda stoją-
ca w piwnicy). Co szczególnie uciążliwe, mieszkania pięciu z nich
pozbawione są łazienki i ubikacji. Toalety znajdujące się na ko-
rytarzach starych kamienic są często w stanie uniemozliwiającym
korzystanie z nich: w domu, w którym mieszka Joanna, ubikacja
ulokowana jest w piwnicy, stoi w niej woda i biegają szczlly. Po-
dobnie stan toalety na korytarzu swojej kamienicy opisuje Anna:
,,Gówna się lały po schodach, szc^]ry latały, wybiegały z ubikacji".
Toaleta nie była naprawiana od trzydziestu lat, spłuczkabyła za-
klejona taśmą, przy spuszczaniu wody wypadały rury i woda lała
się na głowę. Na ponawiane prośby o naprawę ubikacji kierowane
przezmieszkanki kamienicy urzędnicy albo zupełnie zakręcali wo-
dę, albo stwierdzali, ze mieszkańcy kamienicy sami zdemolowali
ubikację. Równie dramatyczna jest sytuacja lwony. W budynku,
w którym mieszka, nie ma ubikacji, więc aby załatwić potrzeby
fiz1ologiczne trzeba przechodzić do sąsiedniego budynku. Brak
toalet w mieszkaniach wiąże się róąrrego rodzaju zagrożeniami
i problemami. Anna mówi o często chorujących dzieciach, Teresa
(która musi zelść z drugiego piętra na parter, żeby skorzystać z ubi-
kacji) martwi się, ze niedługo nie będzie miała siĘ schodzić na dół,
Iwona obawia się o bezpieczeństwo swojej córki, gdy ta idzie do
ciemnej ubikacji w sąsiednim budynku, więc musi jej towarzyszyć.
Syn Anny odmawia korzystania z toalety na korytarzu: ,,Starszy syn
jak chciał iść do ubikacji: Mamusiu, proszę cię, ja nie chcę iść tam
do tej ubikacji. Normalnie do wiaderka musiał się załatwiać". Joan-
na zaś warunki sanitarne u siebie opisuje tak: ,,Myjemy się w misce,
toalety nie ma, wyprózniamy się do wiaderka".
Dwie z respondentek nie mają obecnie własnych mieszkań. Ewa
straciła mieszkanie pięć lat temu, gdyz nie była w stanie opłacać
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czyDsz,|J i od tego czasu jest bezdomna - mieszka u znajomych, co
miesiąc przeprowadzając się z jednego miejsca w drugie. Dorota
mieszka w ośrodku Markot. O życtu tam mówi: ,,Trafiłam do Mar-
kotu. Nikomu nie polecałabym tam pójść. Tylko tyle, ze dach nad
głową no i to wszystko. t...] A dzień tam jest jak otępiały". Jej
sąsiadami są głównie osoby z problemem alkoholowym, więc oba-
wia się o bezpieczeństwo syna oraz wpływ otoczenia na niego (,,To
nie jest ośrodek dla mojego dziecka. Ja jakoś tam przetrwałam, ale
to nie dla dziecka jest").
Joanna i Anna mają za sobą bardzo trudne doświadczenie sa-
mowolnego zajęcia mieszkania, z którego następnie próbowano je
i ich rodziny usunąć poprzez odcięcie wody i prądu. Mieszkanie,
które zajęła Anna z rodziną, było w bardzo zĘm stanie. Samo-
dzielnie doprowadzili je do stanu używalności oraz zgodnie z pro-
cedurą zgłosili zajęcie mieszkania. Anna opowiada: ,,Drzwi siekierą
porozwalane, szyby powybijane, podłóg nie było wcale. Mi się juz
nie chciało tam w ogóle mieszkać. Odciski palców miałam robione
na komisariacie. Jak kryminalista jakiś". Naliczono jej karny czynsz
w wysokości trzykrotności właściwego czynsnJ,. W 2008 roku wła-
dze miasta, próbując zmusić ,,dzikich", jak ich nazywano, loka-
torów do opuszczenia mieszkań, odcięły prąd i wodę: ,,Człowiek
mieszka tam cztery lata i nic nie przeszkadzało, a po czterech Ia-
tach nasłał lldz| żeby poodłączali nam prąd i wodę. Nie wiem, co
oni chcieli zdziałać. Wyrzlcić nas z dziećmi na ulicę, pod namio-
tami zebyśmy spali?" (Anna). Zarówno Anna, jak i Joanna mają
wyroki sądowe przyznające im prawo do mieszkania socjalnego,
jednak władze ich nie respektują.
Brak mozliwości zaspokojenia własnych potrzeb
Wyraźnie widoczną konsekwencją życia w gospodarstwie domo-
wym dysponującym bardzo ograniczonymi środkami do zycia jest
brak mozliwości zaspokojenia własnych potrzeb. Wiele z naszych
respondentek mówiło o tym, ze nie mogą pozwolić sobie na kupo-
wanie ubrań, kosmetykóW ale także potrzebnych lekarstw oraz
jedzenia. Joanna opowiadała:
Nieraz chodzę 6łodna. W tygodniu nieraz trzy dni nie jem, Tylko żeby dzieci
miały, Dlatego taka chora jestem, mam wrzody żołądka, z nerwów. Nerwicę.
Zabardzoniemogę jeść, bo nie mam co. Nieraz dzieciom gotuję kaszę na wodzie,
i z dziećmi jem. Jak coś dostanę z żywnośc| kluski czy coś, to nieraz jem.
Wypowiedź Joanny wskazuje na wazną konsekwencję życia
w warttnkach ubóstwa: potrzeby kobiet, łącznie z tak fundamental-
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nymi jak potrzeba zaspokojenia głodu, schodzą na dalszy plan,
gdyz najistotniejsze jest zaspokojenie potrzeb bliskich, zwłaszcza
dziecl Kobiety często podkreślały, że - jak powiedziała Ewa - ,,Ja
sobie mogę od buzi odłożyć, zeby tylko dzieci były najedzone".
Jednocześnie w tej sytuacji niemozność zaspokojenia potrzeb dzie-
ci jest dla kobiet żyjącychw trudnych warunkach powodem ogrom-
nego cierpienia.
Brak mozliwości zaspokojenia potrzeb dzieci
Problem niemozności zaspokojenia potrzeb najblizszych osób,
w tym zwłaszcza dzieci, nieustannie powracał w wywiadach. Ko-
biety, które zdawały sobie sprawę z tego, że ich sytuacja materialna
nie pozwala im na to, aby zapewnić dzieciom odpowiednie jedze-
nie, ubranie czy materiały szkolne, mówiły o tym jako o bardzo
trudnym doświadczeniu. Irena powiedziała wprost, ze ,,to jest tra-
gedia, jak się dziecku nie ma rano na śniadanie co dać czy obiad
konkretny ugotować". Rozmówczynie często podnosiły kwestię
braku jedzenia dla dzieci:
Mi się już żyć nie chce. Jak może mi się chcieć żyć, jak z miesiąca na miesiąc...
Ja nie przetłumaczę dziecku, że mu jeść nie dam. On jest głodny, ,,mama daj
mi jeść", no i przetłumacz pani czteroletniemu dziecku, (Anna)
Kobiety podkreślały równiez trudności z zaspokojeniem potrzeb
dzieci związanych z edukacją, takich jak zakup podręczników, ze-
szytów, przyborów szkolnych, odpowiednich ubrań, w których
dzieci mogłyby pójść do szkoły, nie będąc narażone na ostracyzm
ze strony rówieśników, bądź skrzypiec dla córki uczęszczającej do
szkoły mlzycznej. Świadomość, że zaspokojenie tego rodzaju po-
trzeb jest istotne, przy jednoczesnej niemozności zrobienia tego,
była dla kobiet źródłem ogromnego stresu:
Teraz pod koniec sierpnia też będę miała traumę, bo muszę już myśleć dla
dziewuchy o książkach, o plecaku, Jednej mogę coś kupić, a drugiej muszę
powiedzieć,,nie", (Ewa]
Ubóstwo rodziców powoduje wykluczenie dzieci z pełnego ldzia-
łu w zyciu szkolnym. Jest to szczególnie wyraźne w przypadku
dzieci z rodzin romskich, gdzie na wykluczenie spowodowane
ubóstwem nakłada się dyskryminacja ze względu na pochodzenie
etniczne. Na przykład Jolanta i Iwona, obie mające dzieci w wieku
szkolnym, zwracały uwagę na to, ze ze względu na brak pieniędzy
ich dzieci niejednokrotnie nie mogą uczestniczyć w szkolnych im-
prezach, a w rezultacie opuszczajązajęcia szkolne:
Ka[arzylla Cawlicz, Malcill Stalllawslti ,,To l)ie icst życie". Ubóslwo kolllcl...
Jak jest teatr czy kino i syn ma przynieść 8 czy 9 złotyclr, to ia te 9-tl z.łtlty llit,
dam, bo nie mam. A jak jest teatr czy kino, to ten mój syn do szkoły llic itlzic.
(Jolanta)
Podobne skutki ma brak środków na zakup materiałów szkol-
nych. Jak podkreślały, jeśli dzieci nie będą miały zeszytóW to nie
pójdą do szkoły, a zakup zeszytów może oznaczać konieczność
zrezy1nowania z kupienia czegoś do jedzenia. Obie zwracały uwa-
gę na duże obciązenia finansowe związane zDczęszczaniem dzieci
do szkoły, podkreślając jednocześnie, że dzieci, których rodzice nie
są w stanie odpowiedzieć na finansowe oczekiwania szkoły, będą
stygmatyzowa\e przez swoich rówieśników (,,A, ty jesteś biedny,
bo ty nie masz"). W przypadku dzieci romskich piętno ubóstwa
wzmacniane jest odwołaniami do ich przynależności do margina-
lizowanej i obarczonej rasistowskimi stereotypami grupy narodo-
wościowej, stąd ogromny wysiłek kobiet, aby zapewnić, że dzieci
będą chodziły do szkoły czyste i odpowiednio ubrane, ,,zeby się
inne dzieci nie śmiały, ze romskie to brudne chodzą".
Problemy ze zdrowiem
Brak mozliwości zaspokojenia potrzeb dzieci oraz własnych, ko-
nieczność ciągłego zastanawiania się, jak przeżyć zabardzo ogra-
niczone środki, niedożywienie i przemęczenie powodują silny stres
iprzyczyniają się do problemów ze zdrowiem, które były doświad-
czeniem wielu uczestniczek badań. Joanna w cytowanej wyzej wy-
powiedzi mówi wprost o tym, że stres i niedostatki w wyzywieniu
prowadzą do jej problemów zdrowotnych. Anna wiąże swoje po-
czlcie braku chęci do życia z trudnościami, z jakimi musi się na co
dzień mierzyć. Dodatkowo dysponowanie bardzo ograniczonymi
środkami finansowymi i konieczność nieustannego dokonywania
wyborów, na co je przeznaczyć, pozwala przyp|]szczać, że kobiety
mogą oglaniczać zalecane leczenie. Problemy ze zdrowiem przy-
czyniająsię, jak 1uż zauważyliśmy, do pogorszenia się sytuacji ma-
terialnej kobiet i ich rodzin, ale też niewątpliwie życie w skrajnym
ubóstwie ma negatywny wpływ na ich stan zdrowia.
Strategie radzenia obie z brakiem wy tarczających
środków do życia
Brak odpowiednich środków do życia zmlJsza kobiety do podejmo-
wania róznego rodzaju starań, które umożliwią zaspokojenie pod-
stawowych potrzeb członków gospodarstwa domowego. Niektóre
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strate8ie wiązą się z zaTządzaniem prywatnymi zasobami - kontro-
lowaniem wydatków, zdobywaniem dodatkowych środków poplzez
pożyczki u znajomych lub rodziny, robieniem zakupów w sklepie
,,na kreskę", zdob}.waniem dodatkowej zywności od ludzi lub od-
dawaniem bardziej wartościowych przedmiotów do lombardu, aby
w ten sposób zdobyć dodatkowe pieniądze. Innego rodzaju stra-
tegie to próby zapewnienia sobie (dodatkowego) źródła dochodu
poprzez podejmowanie dorywczej pracy na miejscu lub wyjazdy
w poszukiwaniu pracy, zarówno do innych miejscowości na terenie
kraju, jak i - stosunkowo rzadziej - za granicę.
Skrupulatne pilnowanie wydatków
Kwestia kontrolowania wydatków - planowanie, co kupić przede
wszystkim, a z cze1o ewentualnie zrezy1nować, uwazanie, aby nie
wydać więcej, niż można, poszukiwanie tańszych towarów - prze-
wijała się ustawicznie w wypowiedziach kobiet. Wiele z nich pod-
kreślało, ze ma ,,wszystkie wydatki wyliczone", niemal wszystkie
zwracały tez uwagę na konieczność wybierania, na co przeznaczyć
ograniczone środki: ,,Albo prąd, albo leki, albo jedzenie" (Anna).
DIa kobiet uczestniczących w badaniach priorytetem było zaspo-
kojenie potrzeb dzieci, ale i to rzadko udawało się w pełni. Ewa
mówiła o tym, ze starannie planuje wydatki na ksiązki i przybory
szkolne dla dzieci - dla najstarszej córki kupuje je najwcześniej,
w sierpniu lub we wrześniu, młodsza córka musi poczekać do paź-
dziernika. Jolanta mówiła o konieczności wyboru między kupie-
niem chleba a daniem dziecku pieniędzy na zakup materiałów na
zajęcia plastyczne w szkole czy na bilet na szkolne wyjście do kina.
W sytuacji ograniczonych środków wszelkie dodatkowe, nieplano-
wane wydatki, jak na przykład konieczność opłacenia składki ubez-
pieczeniowej na dzieci, stają się problemem.
Poza wydatkami na dzieci priorytetowo traktowane są wydatki
na leczenie. Dzieje się tak szczególnie w przypadku kobiet cierpią-
cych na cięzkie, przewlekłe choroby, Iub których bliscy chorują.
Wiele z nich podkreślało, że wydaje na lekarstwa więcej niz na
jedzenie lub ze prędzej zrezygnująz kupienia źywności niz leku na
astmę czy cukrzycę. Jednak i potrzeby zdrowotne nie zawsze mo-
gły być zaspokojone - kobiety przyznawały, że czasem brakuje im
pieniędzy na leki.
Wśród priorytetów jest takze uiszczanie opłat zaprąd, gaz i wo-
dę, Wynika to z tego, ze firmy dostarczające tego rodzaju świadcze-
nia na zaległości w opłatach reagują odcięciem dostępu, co w przy-
padku rodzin z małymi dziećmi stanowi powazny problem. Niektó-
re spośród uczestniczek badań doświadczyły tego kilkakrotnie.
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Ograniczanie wydatków na własne potrzeby
Brak mozliwości zaspokojenia własnych potrzeb jest jedną z pod-
stawowych konsekwencji życta w ubóstwie, ale też odsuwanie re-
alizacji swoich potrzeb na dalszy plan funkcjonuje jako częsta stra-
tegia radzenia sobie z brakiem środków. Rezygnacja z wizyt u fry-
zjera, z zakupu nowych ubrań, z jakichkolwiek rozrywek wyma-
gających nakładów finansowych pozwala wygospodarować środki
na zaspokojenie, przynajmniej w pewnym stopniu, potrzeb dzieci
lub chorych członków rodziny. Co istotne, kobiety nie mówiły o tym
z żalem czy poczuciem niesprawiedliwości - raczej z rezygnacją
zgadzały się na taki porządek rzeczy, jakby przyznając, że gotowość
do poświęceń i rezygnacji z własnego dobra jest wpisana w rolę
matki, zkIÓrą się utozsamiają.
Zap o ży czanie się u znaj omych/krewnych/w skl epach
Gdy brakuje pieniędzy na zakup podstawowych produktów żyw-
nościowych lub lekarstw, kobiety zwracają się o pomoc do krew-
nych lub znajomych, prosząc ich o pożyczkę. Każda z uczestniczek
badań miała przynajmniej jedną zaufaną osobę, do której mogła się
zwrócić w krytycznej sytuacji:
Przyszłam do ciotki, mówię,,polatuj mnie", bo człowiek nie ma po prostu, żeby
dzieciom coś ugotować, żeby zrobić, bo zabraknie". (Iwona]
Muszę jeszcze do znajomej podejść, muszę zapytać, czy mi parę groszy da,
muszę dziewczynom coś do jedzenia kupić. Też dzisiaj krucho mamy. CaĘ
dzień biegam, próbowałam coś zarobić, a tu ani złotówki, więc muszę iść do
koleżanki zapytać, czy mipożyczy. (Ewa)
Mllszę pożyczać od ludzi, żeby wystarczyło do końca miesiąca. (Irena)
Strategia ta wymaga umiejętności utrzymywania poprawnych
stosunków z innymi osobami, a jej powodzenie opiera się w dużym
stopniu na determinacji kobiet, by nie zavńeść ich zaufania. Kobiety
doskonale zdają sobie sprawę z te1o, ze jeśli laz nie oddadzą po-
życzonych pieniędzy, nie będą mogły ponownie liczyć na pomoc.
Z tego względu regulowanie zobowiązań jest dla nich bardzo istot-
ne - spłacają dług natychmiast po otrzymaniu wynagrodzenia lub
świadczeń (co powoduje, że wcześniej czy późriej zaczyna im
brakować pieniędzy na życie, więc muszą ponownie pożyczać).
Ze wzg|ędu na to, że często zaprzyjaźnione osoby, które można
poprosić o pomoc finansową, same znajdują się w trudnej sytuacji
materialnej, strategia ta nie zawsze działa. Kobiety podkreślały, ze
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na 08ół są w stanie pożyczyć 10 lub 20 zł, rzadko kiedy 50 zł, co
oznacza, Ze te8o rodzaju Wspalcie jest tymczasowe - po bardzo
krótkim czasie znów brakuje pieniędzy. Czasem pożyczenie nawet
najmniejszej sumy okazuje się niemozliwe (,,Przyszłam do ciotki,
zeby mi ciotka poratowała, a ciotka mówi, ze nie ma sama", po-
wiedziała Iwona). W takiej sytuacji rozwiązaniem moze być ro-
bienie zakupów w zaprzyjaźnionym sklepie lub aptece,,na kreskę"
lub ,,na zeszyt" - ze zobowiązaniem uiszczenia należności po otrzy-
maniu środków finansowych . Żadna z osób uczestniczących w ba-
daniach nie wspominała o zaciąganiu pożyczek w instytucjach fi-
nansowych.
,,Chodzenie po domach"
Rozwiązaniem ostatecznym, dla wie]u kobiet niewyobrażalnym, jest
proszenie nieznajomych o pomoc, zwłaszcza o żywnośc.Iwona mó-
wiła wprost:
Ja nie póidę żebrać, prosić. Wolę od kogoś pożyczyć albo do sklepu iść i po-
Zyczę.
Jednak Jolanta, mająca na utrzymaniu duzą rodzinę i bardzo
ograniczone zasoby, przyznała, ze czasem decyduje się na takie
rozwiązanie:
Jak mi brakuje jedzenia, to ja potrafię chodzić po domach. Chociaż ja jestem
wyszko]ona, to ja potrafię iść po domach Trzeba chodzić i pozbierać, żeby
dzieci mieli co jeść.
Odwołanie do wykształcenia (,,jestem wyszkolona") wskazuje,
że ,,chodzenie po domach" nie jest czymś, co powinna robić, ale
decyduje się na to ze względu na konieczność zaspokojenia pod-
stawowych potrzeb dzieci.
Oddawanie Izeczy do lombardu
Rozwiązaniem rzadziej przywoływanym przez respondentki (po-
jawiło się w wypowiedziach dwóch kobiet ze społeczności rom-
skiej) było zdobywanie dodatkowych funduszy poprzez oddawanie
rożnego rodzaju przedmiotów (na przykład telefonu komórkowe-
go) do lombardu. Jak w przypadku innych strategii, jest to działanie
podejmowane w celu zdobycia środków na zaspokojenie podstawo-
wych potrzeb dzieci - ,,żeby tylko dzieciom ugotować obiad", jak
powiedziała Jolanta.
KatJrzyna Gawlicz, M.rrcin Startlawski ,Jo nie iest życie", Ubóslwo kobict",
Praca nielegalna, placa nieformalna
m pozwalała na to sytuacja rodzinna, po-
róby zdobycia stałej pracy, która umozli
bie i swoich rodzin. Jak się okazuje, Urząd
Pracy i Miejski Ośr tu niewielkim wspar-
ciem: oferty pracy, nieaktualne albo bar-
dzo niekorzystne, do rozwiązania pro-
blemów finansowych rodzin. Uczestniczki badań chcą podjąć pra-
w fabrykach). Próbują szukać pracy, w której będą lepiej trakto-





nielegalnie'u. Ewa próbuje dorobić do renty socjalnej, sIrzy1ąc zDa-
;omyóh, sprzątając w ich domach lub pomagając na działce. Otrzy-
muje za to pieniądze lub jedzenie. Jak jed a
wcześniej wypowiedź Ewy (,,Cały dzień ś
zarobić, a tu ani złotówki"), tego rodzaju a
są zawodne i w źadnym razie nie dają takiego poczucia bezpie-
czeństwa, jakie dałaby stała, odpowiednio płatna praca.
Wyjazdy zarobkowe
Ostatecznym rozwiązaniem, które rozważa część kobiet, jest wy-
jazd, z Wałbrzycha w poszukiwaniu pracy zarówno do innego mia-
|6 praca zarobkowa ma dodatkowe znaczenie poza zapewnieniem środków do życia.
Dla Doroty był to sposób przełamania ,,otępienia, wynjkają9eq9 z bezczynności, braku
zajęcia: ,sakoś człowiek .Ę st.ra wy.wać z ótępiałego dnia. Takie siedzenie bezczynne,
otępl"ł..,i" 1.r, dla normalnych ludzi. To była praca za groszówki, ale po prostu świeże
powietrze, między ludźmi",
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sta, jak i za granicę. Joanna pracowała dwa lata w Niemczech, w cza-
sie gdy jej najstarszy syn był jeszcze mały. Doświadczenie to wspo-
mina jako bardzo trudne - dzieckiem zajmowała się jej mama, a ona
sama bardzo cięzko znosiła rozłąkę z synem. W obecnej sytuacji
równiez zdecydowałaby się na wyjazd zagranicę - dzięki pobytowi
w Niemczech bardzo dobrze zna niemiecki - ale nie ma żadnych
kontaktów, zadnego punktu zaczepienia. Oporów przed wyjazdem
nie miałaby także Anna, ale, jak mówi, nie ma do kogo, a,,na ulicę
pod most nie pojedzie mieszkać z dwójką dziecir". Przykłady te
pokazują, ze takie rozwiązanie mozliwe jest wówczas, gdy dyspo-
nuje się siecią znajomych, którzy mogliby pomóc w początkowym
okresie życiaw nowym miejscu (,,zebym miała gdzie, to ja bym tu
pięciu minut nie siedziała. Trzeba mieć u kogo się zatrzymać, cho-
ciaż z miesiąc, żeby znaleźć jakąś pracę. Znajdę pracę, mogę sobie
wynająć mieszkanie"). Odpowiedzialne za dzieci, kobiety nie mo-
głyby się zdecydować na wyjazd w ciemno, licząc na to, ze uda im
się rozpocząć lepsze życie niż w Wałbrzychu. Wyjazd bez dzieci
jest z kolei moźliwy tylko wówczas, gdy kobiety mogą je zostawić
pod czyjąś opieką i są emocjonalnie zdolne do rozstania z nimi.
W przypadku większości rozmówczyftwyjazd z Wałbrzycha -
do innej miejscowości lub za granicę - nie jest jednak w ogóle
rorważanąopcją. Córki Ireny studiują obecnie w Niemczech. Irena
odwiedza je czasami, raz (po operacji nogi, której poddała się w nie-
mieckim szpitalu, po tym jak polscy lekarze chcieli jej ją amputo-
wać) spędziła tam kilka miesięcy.Bez znajomości języka, bezmoż-
liwości podjęcia pracy, w obcym miejscu czuła się ź|e (,,jak w wię-
zieniu"), Mówi, że urodzlła się w Polsce, Polska jest jej ojczyzllą,
za którą tęskni, przebywając za granicą, i że nie chciałaby umierać
w zadnym innym kraju. Podobnie wypowiadała się Dorota, pod-
kreślając znaczenie,,korzeni", które są na miejscu, w Wałbrzychu,
i niechęć wobec wyrwania syna ze środowiska, w którym dorastał:
Nie chcę go [syna] ciągać po innych krajach, Chciałabym, żeby tutaj się uczył.
Nie chciałabym, żeby na obczyźnie gdzieś tam się uczył, chciałabym, żeby tutaj
swoją edukację skończył, jak zaczął. [...] Tu są korzenie. Syn by tęsknił za
kuzynostwem i za swoimi kolegami. Nie mogę. Lepiej mi doieżdżać [do pracy
we Wrocławiu]. Jemu byłoby ciężej zmienić ten klimat,
Kobiety ze społeczności romskiej z kolei zwracająuwagę na to,
ze w dzielnicy Biały Kamień, gdzie obecnie mieszkają, wszyscy je
znają i są tu akceptowane. Przede wszystkim daje im to względne
poczucie bezpieczeństwa, którego nie miałyby w nowym miejscu.
Ponadto pochodą one ze społeczności romskiej z Podkarpacia, znaj-
dującej się w szczególnie trudnej sytuacji społeczno-ekonomicznej,
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a zatem powrót w rodzinne strony jest niemozliwy bez solidnego
zab ezpieczenia s ocj alnego i o dnowienia ko ntaktów rodzinno -towa-
rzyskich.
Przykłady te pokazują, ze poszukiwanie pracy czy po prostu
lepszego miejsca do życiapozaWałbtzychem, będąc dla wielu osób
atrakcyjnym rozwiązaniem'', wymaga posiadania sieci znajomych,
na których mozna by polegać po zmianie miejsca zamieszkania. Nie
mając zaufanych osób za graricąlub w innej miejscowości, kobiety
opiekujące się dziećmi nie są w stanie zdecydować się na wyjazd.
Część z nich jest zbytprzyvńązana do miejsca, które jest ichojczyz-
ną, ich domem, by wyobrazić sobie życie gdzie indziej, nawet wie-
dząc, że wyjazd mógłby przyczynić się do poprawy ich sytuacji
materialnej. Wyjazd jest więc rozwiązaniem otwartym jedynie dla
części osób, tych najbardziej zdeterminowanych i znajdujących się
w sytuacji rodzinnej umozliwiającej podjęcie tej strategii.
Perspektywy pomocy
Wiele strategii radzenia sobie z trudną sytuacją opiera się na korzy-
staniu z pomocy innych osób, organizacji lub instytucji publicz-
nych. W tej części omówimy różnego rodzaju pomoc, którą osoby
ubogie uzyskują w sferze prywatnej oraz w sferze obywatelskiej,
a także zastanowimy się nad niejednoznaczląrolą instytucji pub-
licznych w przeciwdziałaniu ubóstwu.
Pomoc - sfera prywatna
Omawiane strategie pokazują, jakie znaczenie ma możliwość po-
legania na pomocy i wsparciu ze strony innych osób: krewnych,
znajomych, zaprzyjaźnionych sklepikarzy czy aptekarek. Na takie
osoby moznalriczyć przede wszystkim wtedy, gdy pojawia się ko-
nieczność pożyczenia pieniędzy lub jedzenia. Pomoc sięga jednak
zdecydowanie dalej. Rodzeństwo Doroty zaopiekowało się jej sy-
nem: przebywał on u jej brata, gdy ona sama znalazła się w ośrodku
interwencyjnym dla ofiar przemocy, u siostry natomiast spędzał
wakacje, podczas gdy Dorota mieszkała w ośrodku Markotu, Dzięki
temu Dorota mogła v,lyjeżdżać codziennie wcześnie rano do pracy,
17 ZWałbrzycha masowo vłyleżdżĄą przede wszystkim młodzi ludzie, a starzenie się
społeczeństwa jest przedstawiarre jako jeden z powźniejszych problemów miasta.
Zastępca dyrektora Miejskiego Ośrodka Pomocy Społecznej jako jeden z podstawowych
powodów tego stanu rzeczy podawał brak prary, w tym szczególnie dla humanistów,
których wielu kształcą dzia|ające w Waibrzychu szkoly wyższe.
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nie martwiąc się o to, czy jej yn będzie bezpieczny w ośrodku i czy
zje posiłek. Najstarszy syn Joanny, studiujący w Poznaniu, zamie-
szkał u jej dobrej przyjaciółki, dzięki czemu nie musi płacić za
wynajęcie mieszkania na wolnym rynku'u. Iwona wciąz wspomina
zmarłego sąsiada, który sam przychodził zapytać, czy potrzebuje
pieniędzy.
Tego rodzaju wsparcie ze strony innych'ma fundamentalne
zll,aczenie w przypadku E!vy, która, będąc bezdomna, tylko pomo-
cy swoich znajomych zawdzięcza to, że ma dach nad głową. Ewa
mieszka wraz z dziećmi u znajomych, co miesiąc przenosząc się
w inne miejsce. Znajome opiekują się takze jej dziećmi, gdy ona
wykonuje dorywcze prace. W sensie dosłownym znajomi dają tez
schronienie tym kobietom, które muszą uciekać z domu ze względu
na agresję swoich mężów. Podczas gdy kobiety często podkreślały
nieskuteczność policji w takich sytuacjach, wsparcie stanowiły są-
siadki lub krewne przyjmujące je w nocy.
Na pomoc ze strony krewnych lub znajomych nie zawsze moż-
na jednak liczyć, co pokazuje przykład Anny i Joanny, którym ojco-
wie kazali opuścić mieszkanie. Wiele kobiet nie utrzyml,wało blis-
kich kontaktów z rodziną i rzadko mogło ltczyć na wsparcie. Jo-
lanta stwierdzlła, że jej rodzeństwo i inni krewni ,,pilnują swoich
spraw i pilnują swoją rodzinę, żeby tylko oni mieli chleb i zeby oni
mieli co dzieciom dać jeść" i nie interesują się sytuacją innych
członków rodziny. Iwona przyznała, że choć ma bliską rodzinę
w Anglii, to nie moze liczyć na to, ze pomogłaby jej tam znależć
pracę i zacząć życie nowym miejscu, gdyż,,będzie chciała, zebym
ja się nie bogaczyławięcej". W niektórych przypadkach brak pomo-
cy ze strony rodziny wynikał z tego, ze krewnych nie było stać na
jej udzielenie - rodzeństwo większości rozmówczyń również znaj-
duje się w trudnej sytuacji materialnej i często samo potrzebuje
pomocy. Jednak oprócz pomocy materialnej istotne jest bezinte-
resowne utrzymywanie regularnych lłontaktów z rodziną, zainte-
resowanie i wsparcie emocjonalne, których część uczestniczek ba-
dań również nie otrzymywała. Podobnie obok wspierających, życz-
liwych sąsiadów'są teżtacy,którzy nie reagują na wołania o pomoc,
gdy trzeba wezwać pogotowie, nie interesują się stanem zdrowia
sąsiadki, która wróciła ze szpita|a po cięzkiej operacji i ma trudnoś-
ci z poruszaniem się. Joanna przyznała, ze ma dobre relacje jedynie
z innymi uczestniczkami protestu mieszkaniowe1o, a z pozostały-
mi sąsiadami nie utrzymuje zadnych stosunków (jak wyznała, więk-
szość z nich to stwarzające zagrożenie osoby z problemem alkoho-
18 Sl,rr Joanny utrzymuje się w Poznaniu sam, kształcąc się na studiach dziennych
i jednocześnie pracując, Ani ona nie jest w stanie pomóc spowi, ani on |ej.
Katarzyna Cawlicz, Marcin Starnawski ,,To nie jest życie". Ubóstwo kobiet,.,
Iowym: ,,Tutaj wkoło jest patologia, nic więcej. Tu nie idzie miesz-
kać"). Niemniej jednak w sytuacjach kryzysowych krewni i zna-
jomi, w tym sąsiedzi, stanowią jedną z najistotniejszych sieci wspar-
cia dla osób zyjących w warunkach skrajnego ubóstwa.
Pomoc - sfera obywatelska
Wsparcie ze strony organizacji pozarządowych, stowarzyszeń i Koś-
ciołów różni się w zalezności od miejsca. W wałbrzyskiej dzielnicy
BiaĘ Kamień pomoc pochodziła przede wszystkim z Rady Wspólnoty
Samorządowej Biały Kamień; pewną, choć ograniczoną rolę odgry-
wa tez działalność Caritasu, wydającego codziennie bezpłatne posiłki.
(a) Rada Wspólnoty Samorządowej Biały Kamień-Konradów.
Działalność Rady Wspólnoty Samorządowej dzielnicy Biały Kamień
ma dla ubogich mieszkanek tego obszaru zasadnicze znaczenie.
Radni dzielnicowi wspierają je zarówno w sprawach urzędowych,
pomagając napisać lub wypełnić dokumenty, zdobyć zaslłek, zna-
leźć miejsce w ośrodku wsparcia, jak i materialnie: rada od wielu
Iat przygotowuje wyprawki szkolne dla dzieci, dostarcza odziez lub
żWnośc. W 2008 roku w siedzibie rady zgromadziły się kobiety
protestujące przeciwko próbom zmuszenia ich do opuszczenia samo-
wolnie zajętych mieszkań. W świetlicy samorządowej prowadziły
strajk głodowy oraz myły dzieci i gotowały dla nich ciepłe posiłki
po tym, jak w ich mieszkaniach odcięto dostęp do wody i prądu.
Kwestia pomocy ze strony Rady Wspólnoty Samorządowej prze-
wijała się we wszystkich rozmowach z uczestniczkami badań. Do-
ToIa przyzlała, że ,,najbardziej ufa" ludziom z Rady Wspólnoty
Samorządowej i własnej rodzinie. Joanna twierdzi, że choć w cza-
sie strajku wiele osób, firm i partii obiecywało pomoc, jedynie prze-
wodniczący rady rzeczywiście ją wspiera. Zdanie to podzielała Ewa:
,,Nigdy nie odwrócił się do mnie plecami. Gdyby jego nie było, to
naprawdę by wiele kobiet tu zginęło".
(b) Kościół. Kobiety twierdziły zgodnie, żenie otrzymały nigdy
zadnej pomocy ze strony Kościoła. Irena zauważyła, że,,nie chcą
nawet jeść dać", a Anna przypomniała, że lokalny ksiądz proszony
w czasie protestu mieszkaniowego o przyjście do głodujących ko-
biet i udzielenie im wsparcia, odmówił, dodając, że się nie wtląca.
Działająca przy Kościele katolickim organizacja Caritas wydaje co-
dziennie bezpłatne posiłki dla kilkuset mieszkańców dzielnicy Bia-
ły Kamień, jednak żadna z uczestniczek badań nie wspomniała
o korzystaniu z nich.
(c) Ograniczona rola stowarzyszeń. Równie ograniczoną rolę
odgrywają organizacje pozarządowe. Większość kobiet nie znała
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żadnej olganizacji pomagającej osobom znajdującym się w trudnej
sytuacji materialnej. Uczestniczki protestu mieszkaniowego wspo-
minały o zaangażowaniu związku zawodowego Sierpień'80, jednak
wsparcie, jakie uzyskały, nie było trwałe, Kobiety ze społeczności
romskiej przywoływały przykład Stowarzyszenia Romów, jednak
wszystkie wypowiadaĘ się o nim bardzo krytycznie. Stowarzysze-
nie w ich opinii jest zupełnie nieaktywne (,,Nic nie robią, nic nie
dostajemy, ani w mieszkaniach, żeby coś zrob\ć") lub zajmuje się
sprawami z ich punktu widzenia nieistotnymi czy nieprzyczynia-
jącymi się do poprawy ich warunków socjalnych, jak zakładanie
romskich zespołów muzycznych (,,Co z tego, ze zespoĘ. Zespoły
nie sztuka założyć, ale pierwsze żeby dzieci mieli do szkoły wszyst-
ko, zeszyly", jak twierdziła Teresa). Kobiety oczekiwały, ze Sto-
warzyszenie Romów pomoze im w rozwiązaniu codziennych pro-
blemów, z którymi samodzielnie nie są w stanie dać sobie rady,
takich jak: wymiana nieszczelnych okien, zakup podręczników,
opłacenie ubezpieczenia dla dzieci, zdobywanie i dystrybucja odzie-
ży, jedzenia czy środków czystości. Żadne z tych oczekiwań nie
było w ich odczuciu spełnione. W rozmowach z respondentkami,
w kontekście zagadnienia pomocy, nie padły źadne inne konkretne
przykłady stowarzyszeń i czy innego rodzaju organizacji obywatel-
skich,
Pomoc - instytucje publiczne
Instytucje publiczne, takie jak ośrodek pomocy społecznej, urząd
pracy czy jednostka urzędu miasta odpowiedzialna za politykę mie-
szkaniową, odgrywają w życiu osób ubogich rolę ambiwalentną.
Z jedne1 stlony, co podkreślała część respondentek, pomoc, jaką
mozna od nich uzyskać ma zasadnicze znaczenie, gdyż niejedno-
krotnie pozwala przeżyć. Z drugiej strony jednak często proponują
one rozwiązania, które nie pozwalają na istotną zmianę sytuacji
osób zyjących w niedostatku, czasem tworzą sytuacje bez wyjścia
lub wręcz działają na niekorzyść osób ubogich. W mechanizmy
pomocy społecznej wpisana jest daleko posunięta kontrola i prze-
moc wobec osób korzystających ze wsparcia, a kontakty z insty-
tucjami - na które osoby ubogie są skazane - niosą ze sobą upo-
korzenie i ponizenie. O tej niejednoznaczności warto pamiętać, for-
mułując projekty zmian systemu opieki społecznej.
Uczestniczki badań korzystały z różnego rodzaju pomocy ze
stlony instytucji państwowych. Jest to pomoc zdecydowanie nie-
wystarczająca i często zorganizowana w sposób nieodpowiedni i nie-
satysfakcjonujący, ale zasadniczo umozliwia przetrwanie. Szcze-
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na ich dochody - im przysługuje, ale przyczyly tego są nre]asne,
Ponizej omawiamy sześć głównych krytycznych aspektów_do-
świadczeń badanych kobiet w kontaktach z instytucjami publicz-
w stanie uiszczać opłal.
Drugi przykład to przypadek Ewy, która od pięciu lat jest,bez-
domna, Stiaciła mieszkanie, poniewaz nie była w stanie opłacać
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czynszlJ. Ma troje dzieci. Cztery lata temu została potrącona przez
cięzarówkę. Od tego czasu otrzymuje niewielką rentę socjalną. Wo-
lałaby pracować (ma podwójne wykształcenie zawodowe: jest fry-
zjerką i krawcową), ale nie wolno jej, bo straci rentę. Jak twierdzi,
nie wolno jej takze z renty dobrowolnie Tezygnować, gdyż mu-
siałaby zapłacić karę. Jednocześnie trwająpróby odebrania jej dzie-
ci, uzasadniane tym, że ,,ja się po prostu nie nadaję na matkę.
Warunków nie mają dziewczynki, finanse są skromniutkie, a dzieci
zasługują na o wiele więcej niż ja mogę im dać", jak mówiła Ewa.
Jak pokazują te przykłady, pewne regulacje wprowadzane przez
lokalne władze i instytucje publiczne stawiają osoby żyjące w nie-
dostatku i zmuszone do korzystania z różnych form publicznego
wsparcia w sytuacji, z której nie mają dobrego wyjścia. Joanna lub
Anna, dwie respondentki, które uczestniczyły w proteście mieszka-
niowym, musiałyby skazać siebie i swoje rodziny na bezdomność,
aby móc się starać o mieszkanie socjalne. Przykład Ewy, od kilku
lat bezdomnej, nie pozostawia wątpliwości, ze - mimo zapewnień
władz miasta - bezdomność nie powoduje, że łatwiej jest dostać
mieszkanie socjalne. Instytucje pomocowe nie podejmują równiez
działań, które umożliwiłyby Ewie właściwą opiekę nad dziećmi
(zezwolenie jej na podjęcie pracy zarobkowejlub podniesienie wy-
sokości zasiłku do poziomu pozwalającego na zaspokojenie po-
trzeb]. Zamiast te8o spotyka się ona z grożbą utraty dzieci. Jej
przypadek pokazuje wyraźnie, w jaki sposób system pomocy karze
za ubóstwo, zamiast pomóc z niego wyjść.
(b) Półśrodki i fałszywe tozuliązania. Ambiwalencja wpisa-
na w działanie instytucji publicznych przejawia się także w tym, że
w miejsce pomocy, która umożliwiłaby wyjście z ubóstwa, plopo-
nuje się rozwiązania nietrafione, Jednym z nich jest zmuszanie
bezrobotnych do uczestnictwa w kursach zawodowych, po których
nie można dostać pracy. Udział w kursach jest częścią strategii akty-
wizacji osób bezrobotnych i często stanowi warunek uzyskania świad-
czeń socjalnych. Jednak ze względu na wysoki poziom bezrobocia
w Wałbrzychu oraz małą aktywność urzędu pracy w zakresie sku-
tecznego wspierania bezrobotnych w szukaniu pracy lczęszczalie
na kursy zawodowe okazuje się mało przydatne. Jolanta tak opo-
wiadała o swoich doświadczeniach:
Człowiek zdał, i człowiek dostał taki dyplom, i taki dyplom, że człowiek zd,ał
na te kasy fiskalne. Ale jest trudno nam dostać pracę. Mało z lym, że kobieta
romska ma zawód. I chociaż w sklepie chcieli przyjąć sprzedawczynię, i ja
z tymi dowodami, papierami idę, żeby kobieta mnie przyjęła, bo blisko miałam
koło domu. A kobieta zobaczyła, że ja jestem romska, no to ona powiedziała,
że ona jużptzyjęła. Aja już wiedziałam, że oni się boją, bo tu, wie pani, kasa.
I szkoda człowiek sobie zawody robi.
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pr cje publiczne nie podejmują wystar-
cz poprawy sytuacji Romów, ani nie są
w dyskryminacją tej grupy w życil za-
wodowym.
Wspólnoty Samorządowej Ryszard Nowak:
Ztychprzy1otowań zawodowych to wszystko wlaca tutaj z powrotem, No i co,
.ruŚtęprry kurs, panie radny, mam zrobiony, a pracy nie mam,
bezrobotnym znalezienia pracy,
kający ze sposobu pracy instytucji pomocowych:
zenia.
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innych, na przykład ro-
instytucje. Iwona starała
ie większego zasiłku, ale
ze mieszka razem z teś-
ciem, który może jąwspierać finansowo. Nie rozwiązuje to w zad-
". Jednak w opinii Teresy stowarzyszenie Ro-
i nie mozna liczyć na jego wsparcie. Osoby
ą więc bez pomocy.
Praktyki takie wpisują się w ogólną tendencję do przenoszenia
na osoby znajdujące się w trudnej sytuacji odpowiedzialności za
zmianę ich warunków. w podobny sposób mozna interpretować
przynajmniej część działań zorientowanych na aktywizację bezro-
botnych ubogich osób.
(d) Działanie na niekorzyść osób ubogich. Podobnie jak uza-
leznianie wsparcia dla bezrobotnych od icń gotowoś ci do zd.icza-
nia kolejnych kursów zawodowych, wiązanie udzielania świadczeń
radnym est to dość powszechna praktyka,
którą m sposób na ograniczenie liczby wy-płacany nny jest to działanie celowe, które
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nika przynajmniej częściowo z bardzo małej liczby pracowników
socjalnych. W Wałbrzychu w sierpniu 2009 roku było ich jedynie 62,
co oznacza, ze jedna osoba ma pod opieką 100 środowisk. Według
zastępcy dyrektora Miejskiego Ośrodka Pomocy Społecznej taka
proporcja, choć zgodna z ustawą o pomocy społecznej, uniemoz-
liwia skuteczną pracę. Opiekun socjalny jest w stanie odwiedzić
osoby, którymi się zajmuje, jedynie raz w miesiącu, co jest dalece
niewystarczające. Wskazuje to na konieczność zmiany regulacji
prawnych dotyczących liczby opiekunów socjalnych w celu zwięk-
szenia intensyrłmości i poprawy jakości kontaktów opiekunów z oso-
bami wymagającymi wsparcia.
(e) Przemoc i upokorzenie. Z opisanych sytuacji wyłania się
obraz działania instytucji publicznych w oparciu o kontrolę, prze-
moc i upokorzenie. Osobom korzystającym z opieki społecznej nie-
ustannie przypomina się, ze zajmują pozycję podporządkowaną,
ich prawa są ograniczone oraz źe powinny bez protestów akcepto-
wać to, co otrzymują. W rozmowach z kobietami przewijały się
takie kwestie, jak: konieczność comiesięcznych wyazdów do ośrod-
ka pomocy społecznej, składania dokumentów i wielogodzinnego
oczekiwania ,,po 20 złotych", jak powiedziała jedna z responden-
tek. Korzystanie z pomocy zywnościowej wymaga pojechania do
ośrodka opieki społecznej po talon, potem do magazynu znajdują-
cego się w innej części miasta i spędzenia tam wielu godzin w ko-
lejce, a następnie przywiezienia toreb i kartonów do domu, co dla
matki dwojga małych dzieci, która nie ma samochodu i której nie
stać na taksówkę jest duzyrn problemem. Działania instytucji pub-
Iicznych, których integralnym elementem jest upokorzenie i po-
niżenie, Anna podsumowała w następujący sposób: ,,Oni człowieka
dofują totalnie, zeby nie korzystać z opieki, zeby nie korzystać
z MOPS-u". Opinię lreny, twierdzącej, że,,urzędników to jest wina,
Bo oni jakoś nie chcą pomóc człowiekowi, tak jakoś utrudniają to
na kazdym kroku", podzielało wiele kobiet uczestniczących w ba-
daniach. Jak zatlważają altorzy raportu ,,Can Anyone Hear Us?",
poczucie bezsilności, podporządkowania, wstydu i upokorzenia ;'est
jednym z charakterystycznych wymiarów doświadczania ubóstwal9,
Jako przemoc moźna interpretować grozenie kobietom odebra-
niem im dzieci. W przypadku Ewy faktyczne próby doprowadzenia
do tego juz mają miejsce, ale z podobnymi groźbami spotykały się
teź inne kobiety. Rozmówczynie biorące udział w proteście mie-
szkaniowym w 2008 roku szantażowano odebraniem dzieci, jeśIi
nie przestaną strajkować. Odbieranie dzieci jest postrze8ane przez
kobiety jako praktyka corazpowszechniejsza. Joanna, mówiąc o po-
19 D. Narayan i in., Can Anyone Heal Us,.., s. 9.
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mocy, jaką otrzymuje od radnego Ryszarda Nowaka, stwierdziła, że
gdyby nie on, to ,,dzieci by mi zabrali, bo teraz tak jest, ze się dzieci
zabiera, choć nie piję".
SzczegóInie uderzającym przykładem przemocy instytucji pub-
Iicznych jest zdarzenie, którego doświadczyła Ewa. W związku
z trwającymi próbami odebrania jej dzieci, uzasadnianymi jej nie-
zdolnością do zapewnienia im nalezytej opieki, odwiedzili jej przed-
stawiciele prokuratury i policji. O zdarzeniu, które miało miej-
sce w mieszkaniu jej znajomej, w którym akurat przebywała wraz
z dziećmi, opowiadała w następujący sposób:
(f) Poczu cie niesprawiedliwoś ci i kr zyw dy związane z d,zia-
łaniem instytucji publicznych. Kwestią często przywoływaną
przez lasze rozmówczynie jest niesprawiedliwe, ich zdaniem, ro-
zdzielanie środków publicznych między osoby potrzebujące pomo-
cy. Opinię Ireny, twierdzącej, że ,,na pierwszym miejscu opieką
społeczną objęci są narkomani i alkoholicy", podzielało wiele ko-
biet. Anna przywołała zdarzenie z ośrodka pomocy społecznej:
przede mną facet stał, tak śmierdziało alkoholem, bełta trzymał w rękawie
i dostał 700 zł. Bo ona [urzędniczka] mówi do mnie, że to choroba. i" po-
l75
l
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wiedziałam do niej: To ja zacznę pić. Ona do mnie mówi: Niech pani tak nie
mówi, bo pani dzieci pozabieramy.
Z kolei Joanna zwróciła uwagę na niesprawiedliwy, jej zdaniem,
system pr zy działll mieszkań :
Ci dostają, co nie trzeba, mieszkania, i to jakie mieszkania, dwupoziomowe.
Jak ja się dowiedziałam, że kobieta tutai, któIa wzięła w adopcję dzieci, dwupo-
ziomowe mieszkanie dostała, to myślałam, że mnie szlag trafi. A ja nie mam
nic. Ja prosiłam pana prezydenta tyle razy. Koleżanka z dołu dostała mieszka-
nie, za nic nie płaci, za światło, zagaz. Aja dalej tu siedzę,
Obecny sposób funkcjonowania instytucji publicznych zajmu-
jących się pomocą osobom poszkodowanym, czyli rozdzielanie środ-
ków w sposób, który nie prowadzi do realnej poprawy sytuacji osób
ubogich, lub przydzielanie bardzo niewielkich środków, powodu-
je, ze osoby z nich korzystające zaczynają postrzegać siebie jako
członków odrębnych grup mających różne interesy. Prowadzi to do
resentymentu i rozżalenia wśród osób przekonanych, że członko-
wie innych grup korzystających z pomocy społecznej (alkoholicy,
narkomani, osoby adoptujące dzieci) otrzymują więcej. W ten spo-
sób ich gniew zostaje ukierunkowany na inne osoby znajdujące się
w trudnej sytuacji, a nie na niewydolny, wymagający zmiany sys-
tem.
Czego potrzeba w walce z ubóstwem
w kontekście mieiskiego ładu lokalnego?
Wbrew popularnym, wpisanym w ideologię neoliberalną opiniom
rozmowy z kobietami pokazują, że osoby ubogie nie są leniwe,
niezaradne, roszczeniowe, nastawione na bierne przyjmowanie
udzielanej imprzez instytucje publiczne pomocy. Przeciwnie - się-
gaią po wszelkie możliwe rozwiązania, które pozwalają im na zdo-
bycie środków niezbędnych do zapewnienia przetrwania swoim
rodzinom. Wiele sposobów radzenia sobie z ubóstwem wiąże się
z ponoszeniem róźnego rodzaiu kosztów, takich jak naraźanie swo-
jego zdrowia czy doświadczanie upokorzenia i pogardy. Niemniej
jednak osoby ubogie mają ograniczone możliwości radykalnej po-
prawy własnej sytuacji, jeśli ich własnym strategiom radzenia sobie
z ubóstwem nie towarzyszą zlaczące instytucjonalne, strukturalne
przemiany. Mówiąc słowami Millsa, rozwiązanie prywatnych trosk
jednostek i rodzin wymaga zdefiniowania ich w kategoriach pro-
blemów społecznych i podjęcia działań o charakterze publicznym,
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w tym realnych zadań polityca|ych.Zrozmów z mieszkankami Wał-
brzycha żyjącymi w skrajnym niedostatku wyłaniają się następu-
jące obszary zmian:
1. Najistotniejsze wydaje się zapewnienie dostępu do pracy:
niemal wszystkie kobiety, których stan fizyczny umożIiwiałby im
podięcie pracy, mówiły o tym, że znalezienie legalnej, dobrze płat-
nej pracy to podstawa wszelkich zmian w poziomie życia. Przez
dobrze płatną pracę rozumiały na ogół pracę z wynagrodzeniem
około 1000 złotych, co stanowi obecnie kwotę zblizoną do płacy
minimalnej. Zwykle definiowały jąpoprzezto, na co mogłyby sobie
pozwolić: na to, ,,żeby z miesiąca na miesiąc żyć, żeby nie pożyczać
tych pieniędzy", La kupienie jedzenia, ubrań, ksiązek dla dzieci,
wynajęcie mieszkania. Co nalezy podkreślić, oczekiwania finanso-
we kobiet były raczej niewielkie, zwłaszcza w kontekście potrzeb,
które chciałyby być w stanie zaspokoić za uzyskane wynagrodze-
nie. Pokazuje to, że, po pierwsze, kobiety mogą nie być w pełni
świadome tego, jakie nakłady rzeczryiście są niezbędne na zaspo-
kojenie potrzeb, o których mówią, Może to wynikać z tego, że od,
dłuższego czasu nie były w stanie potrzeb tych zaspokoić i obecnie
nie zdają sobie sprawy na przykład z tego, ile kosztuje wynajęcie
mieszkania. Po drugie ich niskie oczekiwania finansowe mogą pro-
wadzić (i prowadzą) do akceptowania ofert pracy z wynagrodze-
niem, które nie pozwoli im na godne zycie. Gotowość do pracy za
najnźsze stawki wykorzystują oczywiście pracodawcy, cze8o uczest-
niczki badań są w pełni świadome. W rezultacie podjęcie pracy
niekoniecznie musi doprowadzić do rzeczywistej poprawy sytuacii
osób ubogich. W kontekście dostępu do pracy fundamentalne zna-
czenie ma działalność instytucji takich jak urzędy pracy. Przepro-
wadzone przez nas rozmowy sugerują, że ich działania w obecnej
formie są w duzej mierze nieskuteczne, a proponowane rozwią-
zania (np. kierowanie na kursy przygotowania zawodowego) nie
prowadzą do uzyskiwania placy przez osoby jej szukające. Polityka
pełnego zatrudnienia oraz mechanizmy weryfikacji jej założeńW-
dają się w związku z tym celem koniecznym w perspektywie two-
rzenia ładu lokalnego zorientowanego na zwa|czanie ubóstwa, jako
problemu społecznego.
2.W przypadku kobiet warunkiem podjęcia pracy jest dostęp
do zinstytucjonalizowanej opieki nad dziećmi. Obecnie w Wał-
brzychu dostęp do przedszkoli i żłobków jest bardzo ograniczony
- działa tam jedynie pięć przedszkoli publicznych i czternaście nie-
publicznych, a takze dwa złobki. W dzielnicy Biały Kamień istnieje
tylko jedno niepubliczne przedszkole. Żadnej z naszych respon-
dentek, próbujących zapisać dziecko do przedszkola, nie udało się
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to ze względu na brak miejsc. Co więcej, poza brakiem miejsc
utrudnieniem w dostępie do przedszkoli mogą być opłaty, wyno-
szące w przedszkolach niepublicznych od 200 do 300 złotych oraz
4-5 złotych dziennie zawyżywienie. W przedszkolach publicznych
opłata zasadnicza wynosi 15% minimalnego wynagrodzenia, czyli
I9I zł, oraz około 4 złote dziennie za wyżywienie. Dzieci mają
prawo przebywać bezpłatnie w przedszkolu do pięciu godzin, co
dla kobiet pracujących w pełnym wymiarze jest niesatysfakcjonu-
jącym rozwiązaniem. W rezultacie część kobiet, które nie mogą
|iczyć la pomoc rodziny w opiece nad dziećmi, często nie jest
w stanie podjąć pracy zarobkowej. Niezbędne wydaje się zatem
zagwarantowanie odpowiedniej liczby miejsc w publicznych insty-
tucjach opieki nad dziećmi i umożliwienie osobom o niskich i bar-
dzo niskich dochodach korzystania z nich poprzez system zwol-
nień z opłat.
3. W odniesieniu do osób, które ze względu na wiek, stan zdro-
wia lub sytuację rodzinną nie są w stanie pracować, zasadnicze
znaczenie ma podniesienie wysokości świadczeń socjalnych, za-
siłków, rent i emerytur. Kwoty, które takie osoby obecnie otrzy-
mują, uniemożliwiają im godne życie i realizację podstawowych
potrzeb, w tym zakupu jedzenia, lekarstw opłacenia mieszkania.
Obecne świadczenia pozwalają wprawdzie niekiedy na egzystencję
na podstawowym poziomie, ale nie na wyjście z ubóstwa. Możliwe,
że osoby będące w trudnej sytuacji materialnej nie zdają sobie w pełni
sprawy ze swoich praw i nie wiedzą o przysługujących im formach
pomocy lub nie potrafią o nią zabiegać.
4. W kontekście opisanych efektów działania publicznych in-
stytucji pomocy socjalnej duże znaczenie moze mieć powołanie
sprawnego systemu informacji dla osób wykluczonych o przy-
sługuiących im prawach socjalnych. Jednym z aspektów działań
zorientowanych na poprawę społecznej efektywności instytucji po-
mocowych możebyć wdrozenie mechanizmów monitoringu i oce-
ny realizacji ich zadań wynikających zarówno z założeń ustawo-
wych, jak i z priorytetów miejskiej polityki społecznej'o.
5. W Wałbrzychu szczególnie istotne są takze zmiany w po-
lityce mieszkaniowej, a przede wszystkim dostęp do mieszkań so-
cjalnych o odpowiednim standardzie, wyposażonych w łazienki
i toalety oraz właściwie ogrzewanych. Takich mieszkań powinno
20Propozycja taka pojawiła się w toku dyskusji podczas seminarium warsztatowego
,,Czy ktoś nas słyszy? Kobiety i ubóstwo" poświęconego omówieniu wyników badań
zWałbrzycha, Krosna i województwa świętokrzyskiego. Spotkanie to, z udziałem ba-
daczek i badaczy społecznych, działaczy ruchów społecznych oraz niektórych uczestni-
czek badań, odbyło się w Instytucie Pedagogiki Dolnośląskiej Szkoły Wyższej we
Wrocławiu we wrześniu 2009 roku.
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być zdecydowanie więcej i powinny być sprawniej przyznawane,
aby uniknąć bezdoności i wieloletniego czekania na mieszkanie.
Ważny jest takze system wsparcia dla osób, które nie są w stanie
samodzielnie opłacać czyns^), aby uniknąć sytuacji utraty mieszkania
z powodu długu. Niski standard sanitarny i budowlany wielu uzyt-
kowanych lokali mieszkalnych wydaje się sprawą szcze8óInie kom-
promitującą w kraju, którego elity polityczDe szczycąsię sukcesami
związanymi m.in. z integracją europejską czy ogólnymi postępami
w zakresie modernizacji. Wydaje się, ze kwestia mieszkaniowa (za-
równo w sensie dostępności lokali, jak i ich jakości) stanowi jeden
z kluczorych probierzy polityki na poziomie lokalnym oraz pań-
stwowym. Tym samym wymaga ona szybkich i masowych zmian,
o ile ,,moderlizacja" ma się staćrzeczywistym doświadczeniem spo-
łeczeństwa, a nie pozostawać jedynie hasłem ideologicznym.
6. Z perspektywy osób ubogich, a takze średniozarabiających,
istotne wydaje się podjęcie wysiłków narzecz dostępności spraw-
nego, dogodnego i taniego transportu publicznego. Ze względ.tl
na tworzenie mozliwości udziału w zyciu zawodowym, społecz-
nym, obywatelskim czy kulturalnym zasadne moze być wprowa-
dzenie progu dochodowego (lub określane1o przezinne wskaźniki
poziomu zycial uprawniającego osoby będącew szczególnie trud-
nej sytuacji materialnej do darmowych przejazdów.
7. W kontekście przedstawionych specyficznych doświadczeń
kobiet wywodzących się ze społeczności romskiej, której część na-
leży do grup mniejszościowych o najgorszej sytuacji społeczno-
-ekonomicznej w Polsce", wazne wydaje się uwzględnienie w po-
lityce miejskiej rozwiązań, które można określić jako antyrasizm
socjalny. Popularne w ostatnich latach podejście na gruncie ,,edu-
kacji wielokulturowej" zakładaprzede wszystkim propagowanie to-
lerancji i działania zorientowane na ,,zmianę świadomości'' domi-
nującej większości w postaci walki z uprzedzeniami o charakterze
rasistowskim czy ksenofobicznym. Podejście takie, w kontekście
nakładania się uprzedzeńldyskryminacji z powodu pochodzenia
etniczno-kulturowego na problem marginalizacji społeczno-ekono-
micznej, wydaje się jednak niewystarczające. Jak wspomnieliśmy,
doświadczana explicite ksenofobia to tylko część problemu, o któ-
rym wspominały mieszkające w Wałbrzychu Romki. Podkreślały
one, że na terenie zamieszkanej przez nie dzielnicy istnieje względ-
na tolerancja dla ich odmienności, a one same mogą niekiedy liczyć
't)a_ 191rat sytuacji tej grupy etnicznej, zob. Granice solidąrności. Romowie w Polsce poroku 7989,.raport European Roma Rights Center, Budapeszt2002. opracowanie zwrata
uwagę m.in. na.sytuację i dyskryminację mniejszości rómskiej w dosiępie do mieszkań,
ochrony zdrowia, zatrudnienia, p9To.y społecznej, dóbr i usług, aiakże segregację,
szykany i odmawianie prawa do edukacji uczniom romskim.
Katalzyna Cawlicz, Marcin Starnawski ,,To nie jest życie". Ubóstwo kobiet..,
na pomoc nieromskich sąsiadów. Tym, co w największym stopniu
wydaje się wzmacniać poczucie ich alienacji jako członkiń mniej-
szości, jest niski status społeczny wynikający z trudnych walun-
ków socjalno-ekonomicznych. Ten dzielą one jednak z innymi
członkami lokalnej społeczności, niezaleznie od podziałów czy róż-
nic etnicznych. W obliczu braku prosocjalnych działań organizacji
romskich oraz braku kontroli publicznej w zakresie przeciwdzia-
łania rasistowskiej dyskryminacji na rynku pracy perspektywa ,,so-
cjalnego antyrasizmu" mogłaby obejmować co najmniej dwie kwe-
stie: z jednej strony być integralnączęścią zreformowanej polityki
społecznej, uwzględniającej i eliminującej podwójne piętno, jakie-
go doświadczają ubogie rodziny romskie (rasizm/ksenofobia i ubós-
two), z drugiej zaśbyć elementem działańlokalnych organizacji oby-
watelskich, dostrzegających w ponadetnicznej,,wspólnocie ubóstwa"
punkt wyjścia dla polityczno-obywatelskiej organizacji i integracji
mieszkańców w walce o wyższe standardy socjalne niezaleźnie
od pochodzenia etniczno-kulturowego. Antyrasizm socjalny byłby
więc o dmian ą pr zel<r aczaj ącej kulturową róznicę p olityki klas owej,
a nie utrwalającej róznicę (a często nieproblematyzującej nierów-
ności społecznych) polityki tożsamości.
8. Przedstawione doświadczenia kobiet, z których większość to
matki, skłaniają do podjęcia wyzwania oszacowania wartości i fi-
nansowej kompensacji wykonywanej przez nie opiekuńczej pracy
domowej oraz innych form pracy nieodpłatnej mającej na celu
utrzymanie gospodarstwa domowego i reprodukcję egzystencjaI-
nych sił jego członków (w tym siły roboczej własnej i mężów oraz
innych krewnych w wieku produkcyjnym)". Jakkolwiek postulat
ten spotyka się ze skrajnie zróżnicowanymi opiniami organizacji
kobiecych i ruchów feministycznych, dyskusja nad ekonomiczną
kondycją gospodarstw domowych o niskich dochodach, a takze
kwestia finansowej autonomii samych kobiet wymagają podjęcia
zagadnienia ekonomicznej wartości pracy domowe1 oraz projektu
utworzenia w miejskim budżecie funduszu kompensacyjnego dla
osób wykonujących pracę reprodukcyjną (głównie kobiet) w formie
uposazeń lub dodatków emerytalnych, bezpłatnych usług publicz-
nych (np. stanowiących ekwiwalent opieki nad dziećmi usług złob-
ków i przedszko|l) bądź bezpośrednich wynagrodzeń.
9. Czynnikiem wspierającym proces publicznej walki z ubós-
twem i ind),rvidualno-rodzinnego wychodzenia ze skrajnej biedy mo-
głaby być demokratyzacja mechanizmów uczestnictwa w ładzie
22 Jednego z klasycznych ujęć tego tematu, polegającego na feministycznym odczytaniu
Marksowskiej analizy akumulacji kapitalistycznej, dostarcza Selma James (Marx and
Feminism, Crossroads Books, London 1994).
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lokalnym. Rozumiemy ją przede wszystkim jako włączanie mie-
szkańców miasta od poziomu osiedla bądź mniejszego obszaru
(np. bloku czy ulicyJ w debatę publiczną i współdecydowanie
o priorytetach budźetowych gminy. Mozliwość publicznego wy-
artykułowania własnych doświadczeń i problemów a także przed-
stawienia opinii o tym, ,,co powinno się zmienić", może być nie
tylko długofalową szansą na udział osób ubogich w kształtowaniu
polityki zorientowanej na zniesienie ubóstwa, a]e również bezpo-
średnim impulsem do odzyskaniaprzezte osoby (zwłaszcza kobie-
ty, które społeczno-kulturowa konstrukcja płci w znacznej mierze
izoluje od udziału w sferze publicznej/politycznej) poczucia spo-
łecznej godności i dostrzeżenia, ze mogą pełnić rolę obywatela/
obywatelki na równi z innymi mieszkańcami społeczności lokalnej,
w tym z urzędnikami i miejskimi decydentami.
l0. W realizacji wymienionych postulatów nieodzowna wydaje
się wreszcie rola ruchów społecznych i organizacii obywatelskich.
Zalążki oddolnej polityki na rzecz zmian socjalnych daje się juz
dostrzec w wałbrzyskiej dzielnicy Biały Kamień. Działania realizo-
wane przez Wspólnotę Samorządową nie są częścią oficjalnej po-
lityki władz miasta, ale stanowią raczej formę pomocy wzajem-
nej w postaci codziennego wspierania mieszkańców w radzeniu so-
bie z problemami wynikłymi z trudności mieszkaniowych czy
funkcjonowania publicznych instytucji pomocowych, Do pomocy
wzajemnej należy też zaliczyć obejmujące nawet kilkaset osób
okresowe akcje polegające na wyposazaniu uczniów w szkolne wy-
prawki na początku roku szkolnego. Innym przykładem bezpo-
średniego zaangażowania może być protest mieszkaniowy z 20O8
roku. W proteście tym wzięły udział same lokatorki, wspierane
przez przewodniczącego rady Wspólnoty Samorządowej, a takze
związkowców z Sierpnia '80, dojeżdżających do Wałbrzycha z in-
nych miast, oraz działaczy SIowarzyszenia Pomocy Eksmisyjnej
z Poznania. Protest ten został ponad1o nagłośniony przez d,zienni-
karzy zv,ltązanych z ruchem związkowym i feministycznym, któ-
rych artykuły i analizy konsekwentnie przyjmowały perspektywę
protestujących. Tworzenie sojuszy różnych społecznych grup inte-
resów oraz przedstawicieli i przedstawicielek różnych sektorów spo-
łeczeństwa obywatelskiego może być nie tylko szansą na wymu-
szenie na władzach samorządowych zmian w konkretnych obsza-
rach miejskiej polityki, ale również punktem wyjścia do tworzenia
,,nowej jakości" integracji społeczności lokalnej, której horyzontem
będzie nie tylko poprawa standardów socjalnych czy polepszenie
materialnej strony życia w mieście, ale znacznie szersza zmiana
społeczno-kulturowa w kierunku wspólnoty bardziej egalitarnej
i bardziej demokratycznej.
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